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J e n e r a ł  Dezydery Chłapowski.
Dnia 27. marca b. r. zmarł w dobrach swoich 

Tnrwi (W. ks. Poznańskie) jenerał b. wojsk polskich, 
D ezydery Chłapowski, urodzony 23. maja 1788  roku 
w Śmiglu, własności swego ojca Józefa. Po w ystą­
pieniu z wojska francuzkiego z rangą pułkownika, 
osiadł w r. 1313  w Turwi, którą mu dziad jego Sta­
nisław Chłapowski oddał. W skutek wypadków  
wojennych Turwia była tak obdłużoną, że długi prze­
w yższały  jej ówczesną wartość, co jednak nie zraziło  
śp. Chłapowskiego, który po ułożeniu się z wierzy­
cielami na powolną spłatę, zabrał się energicznie do 
gospodarki. Było to zadanie nadzwyczaj trudne 
jeżeli uwzględnimy, że młody gospodarz był dzielnym  
żołnierzem, ale na gospodarstwie, prawie się nie znał, 
literatura zaś rolnicza w owych czasach dopiero po­
wstawała. Dzięki jednak energii, pracy, trafnemu rzu­
towi oka i rzadkiej rzetelności, majątek Turwia 
został nietylko oczyszczony, ale wkrótce doszedł do 
tak świetnego stanu, że przez długie lata b y ł  nietylko  
dla księstwa Poznańskiego, ale rzec można dla całej 
Polski wzorem gospodarstwa ziemiańskiego.

Zabierając się do gospodarstwa, nabrał wkrótce 
przeświadczenia o niskim stanie rolnictwa krajowego 
w purównauiu do zagranicznego, ro go też spowodo­
wało, źe nietylko sam zaczął się w zawodzie rolni­
czym kształcić, ale i następnie był krzewicielem  
nauki rolniczej. Nie konteutując się dziełami rolni- 
czemi, jakie wtedy wychodziły, wybrał się w podróż 
naukową, która mu zajęła około półtora roku. Prze

bywał głównie w Anglii, praktykował po wzorowych  
gospodarstwach rzeczywiście, tj. nie przypatrywał się 
jedynie jak drudzy robią, ale sam uczył się w yko­
nywania każdej roboty, żeby jej mógł następnie  
swoich robotników nauczyć. Taka praktyka wyszła  
mu na dobre, bo niejedno narzędzie, jak np. popra­
wne szkockie pługi, zaleg łyby były  szpichlerz, gdyby  
ich prowadzenia i użycia nie znał gruntownie i nie 
pokazał tego swoim ludziom. W ogóle pobyt śp. 
jenerała Chłapowskiego w Anglii wywarł bardzo ko­
rzystny wrpływ na praktyczny kierunek gospodarstwa  
w Turwi, zdrowy zaś rozsądek i wrodzona bystrość 
uchroniła go od przenoszenia żywcem, bez krytyki, 
tego wszystkiego do Księstwa, co widział dobrego 
w Anglii lub gdzie indziej. I tak wprowadził wiele  
angielskich narzędzi, ale nie budował kosztownych  
budynków, co na tein większe uznanie zasługuje, że 
budowle niepotrzebnie kosztowne, nawet zbytkowe, 
stały się w owym czasie prawie manią mniej nawet 
zamożnych gospodarzy na kontynencie, a po szcze­
góle w Niemczech. Pomimo pobytu w A nglii  nie 
zaprowadził u siebie bydła ras angielskich, ale górską  
rasę Schwytz, którą dla swych stosunków uważał za 
korzystniejszą, i którą jeszcze obecnie chowają ca ł­
kiem czystą w Turwi, której obora cieszy się za s łu ­
żoną sławą. Konie hodował krzyżując rasę krajową  
z arabską i dochował się koni, które się odznaczały  
nietylko s iłą  i rączością ale i wzrostem pięknym, a 
nadając się zarówno do pociągu jak i pod wierzch, 
znachodziły zawsze kupców, lłoboty około roli w y­
konywano w Turwi końmi.

Najszerszą sławę miała owczarnia śp. jenerała  
Chłapowskiego, który nię trzymał się panującego 
w owym czasie w Niemczech kierunku, produkowania 
owiec z możliwie ' najcieńszą wełną z uszczerbkiem  
obfitości wełny i silnej budowy, ale poszedł-odmienną  
drogą, dążąc do produkcji owiec o silnej budowie,



z cv " ’’edniocienką wełną. Owczarnia turewska
i)oi. Hiszpanii, mianowicie ze siada, które mar-

  .^^alfc sprowadził ztamtąd do owczarni cesa­
rzowej Józefiny z Malmaison. Po upadku Napoleona 
owczarnia owa została sprzedaną i zakupioną przez 
śp. Chłapowskiego, który ten zawód owiec odznacza­
jący się właśnie obracemi przez niego własnościami, 
utrzymywał i wydoskonalał wTurwi, gdzie się jeszcze 
obecnie znajduje.

Gospodarstwo rolne prowadzone było równie 
świetnie. Pięćdziesiąt lat temu jak w Turwi używano 
już wałków, ekstyrpatorów i skaryfikatorów, pola dre­
nowano, wprawdzie nie rurkami, ale faszyną i kamie­
niami i wprowadzano płodozmiany, które pomimo 
tego, że wtedy jeszcze chemia rolnicza i fizyologia 
roślin wskazówek rolnikowi nie dawała, nie grzeszą 
wcale przeciw zasadom umiejętnym.

Fabryczna strona nie była również pominiętą. 
Była cukrownia, zwinięta następnie (w roku 1858) 
z powodu podwyższenia podatku od cukru i pogor­
szenia się plonów buraczanych tak co do ilości jak i 
jakości; była gorzelnia, był i browar, była i olejarnia.

Śp. jenerał Chłapowski nie zapomniał i o łesie. 
Był może pierwszym, który w księstwie Poznańskiem 
zaprowadził porządne gospodarstwo lasowe. Oszczędne 
a rozumne użytkowanie zachowało lasy turewskie, 
w których jeszcze dotąd nie brak ani drzewa opało­
wego ani budulcowego. Zwierzyna trzyma się w nich 
również, była bowiem nietylko szanowaną ale opie­
kowano się nią także zimową porą, dostarczająo 
żywności.

W ogóle gospodarstwo w Turwi było wzorem 
gospodarstwa ziemiańskiego i miało taką sławę, że 
z dalekich stron przybywali praktykanci, żeby się 
kształcić pod kierunkiem jenerała  Chłapowskiego. 
Z czasem powstała w Turwi jakby rzeczywista szkoła 
rolnicza, bywało bowiem czasem po kilkunastu prak­
tykantów, z których wielu odznaczyło się następnie 
w zawodzie rolniczym, stając się pionierami postępu, 
tak powolnego w naszym zawodzie Zdaje się, że 
głównie dla ułatwienia nauki swym uczniom, wydał 
śp. Chłapowski w r. 1836 małe wprawdzie, ale na 
ówczas bardzo cenne dziełko pod tytułem . „O rol­
nictwie".

Zamilczeć takie nie możemy, że dla włościan 
swoich był jak najlepszym, i postępowaniem swojem 
z ludem wiejskim naraził się nawet na niejeden przy­
kry zarzut ze strony sąsiadów, zasad jego nie podzie­
lających.

Takim był śp, jenerał Chłapowski, który zasłużył 
w całej pełni na wdzięczną pamięć swoich ziomków.

W. Tyniecki,

O stacji oceny nasion
nazw anej też „stacyą kontroli nasion"

przez

Dr. S. Kudelhę.

W ostatnich dniach Komitet c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galic. rozesłał do wszystkich oddziałów 
tego Towarzystwa zachęcenie do składek na rzecz 
stacyi kontroli nasion, mającej się założyć przy 
krajowej wyższej szkole rolniczej w Dublanach, wraz 
z zapytaniem: czy i jaką kwotę każdy oddział na 
powyższy cel ofiarować zamierza.

Zdaje się, że zachęcenie wspomniane pożądany 
odniesie skutek i że każdy oddział pospieszy w ślad 
za oddziałem lwowskim, który na powyższy cel 25 
złr. przeznaczył. To umożliwi Komitetowi przyczynić 
się do wprowadzenia w życie tej instytucyi niezawo­
dnie najpóźniej z początkiem Stycznia 1880 r. Od 
tego czasu członkowie oddziałów będą mogli z niej 
korzystać.

Z a c h o d z i  w i ę c  p y t a n i e ,  co t o j e s t  owa  
s t a c y a  o c e n y  n a s i o n ,  z w a n a  t e ż  s t a c y ą  
k o n t r o l i  n a s i o n  i j a k  z n i e j  k o r z y s t a ć  
n a l e ż y .

Nazwa stacyi kontroli nasion wzięta z niemie­
ckiego „Samenkontrolstation" wydaje mi się nieod­
powiednia, w ścisłem tego słowa znaczeniu bowiem 
nie kontroluje ona składów nasion tj. wszystkich ich 
towarów, a!e ocenia tylko nadesłane próbki. Dla za­
pobieżenia niedogodności mogących wyniknąć z fałszy­
wego pojmowania rzeczy, nazwałem też stacyę tę 
w projekcie do ustawy odnośnej, wręczonym w skutek 
wezwania Komitetu, przed tegorocznem posiedzeniem 
Rady Ogólnej, członkowi Komitetu p. Strusiewiczowi, 
s t a c y ą  o c e n y  n a s i o n ,  a nie stacyą kontroli 
nasion.

Do stacyi takiej nadsyła już to kupiec, już to 
producent, próbkę towaru do oznaczenia jego w a r ­
t o ś c i  u ż y t k o w e j .  W tym celu sprawdza stacya 
oceny nasion gatunek towaru, oznacza siłę kiełko­
wania (znachodzi np. 79), dalej procent czystego 
towaru (znachodzi np. 95); z tych dwóch ostatnich 
cyfr oblicza wartość użytkową tego nasienia w nastę-

79_j_95
pujący sposób : - =  75 05.

Cyfrę oznaczającą siłę kiełkowania, procent za­
nieczyszczenia i wartość użytkową notuje na gotowych 
blankietach, stanowiących sprawozdanie z ocenienia 
czyli referat. Na odwrotnej stronie tego referatu 
podane są średnie przeciętne z licznych oznaczeń 
wartości użytkowej różnych ważniejszych nasion rol­
niczych i leśnych. Z porównania więc cyfry znale­
zionej i cyfry przeciętnej, wyrabia sobie interesowany 
pojęcie o wartości towaru. Według tego referatu, 
powinien kupiec normować cenę kupna i sprzedaży i
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podawać później kupującym towar ten, jako mający 
taką a taką wartość użytkową, gwarantując za tę 
wartość, wyraźnie w cyfrach wyrażoną. Zapewnienie 
takie, jakie dzisiaj u nas dają kupcy, tj. że gwaran­
tują za siłę kiełkowania, bez podania procentu, nie 
powinno nam wystarczać; pamiętajmy bowiem, że np. 
w 50 próbkach l u c e r n y  przez Nobbego zbadanych, 
najniższa siła kiełkowania wynosiła 2 3 °/0, najwyższa 
97% , zaś najniższa siła kiełkowania w 24 próbkach 
k o s t r z e w y  c z e r w o n e j  (Festuca rubra) wynosiła 
1, najwyższa 59. Jeźliby nawet procent zanieczy­
szczenia był zawsze ten sam — faktycznie jednak 
i w procentach wyrażających czystość towaru, równie 
wielkie zachodzą różnice —  to cyfry powyższe same 
dla siebie już dowodzą, jak wielką może być ró­
żnica w wartości nasion. W lucernie, której przecię­
tna siła kiełkowania wynosi około 76 % , stanowi 
różniea, jeden procent siły kiełkowania wynosząca, 
% 6 ceny kupna; jeźli więc 100 kilo lucerny kosztują 
110 złr., to jeden procent różnicy w sile kiełkowania 
już stanowi 1 złr. 44 ct, różnicy w wartości towaru, 
różnicy zaś 1 0 %  a nawet 15%  siły kiełkowania 
wynoszącej, gołem okiem nikt oceuić nie potrafi.

Stacya oceny nasion oznacza i procent zanie­
czyszczenia, tj. ilość ziarn kanianki, zaraz y itp. w je­
dnym kilogramie nasienia. Wskazuje więc kupcowi, 
który towar w celu oczyszczenia przesiać należy. Ma­
jąc pewność, że towar nie zawiera kanianki, kupiec 
gwarantuje odbiorcom za czystość towaru także pod 
względem kanianki.

T e j  g w a r a n c y i ,  z a  w y r a ż o n ą  w c y f r a c h  
w a r t o ś ć  u ż y t k o w ą  n a s i e n i a  i z a  j e g o  
c z y s t o ś ć  p o d  w z g l ę d e m  k a n i a n k i ,  d o m a ­
g a ć  s i ę  p o w i n i e n  k a ż d y  k u p u j ą c y  n a s i e ­
n ie .  Takie ogólne ze wszystkich stron domaganie 
się rolników zmusi i naszych kupców, podobnie jak 
za granicą i we W. księstwie P.oznańskiem, do szu­
kania rady i pomocy w stacyi oceny nasion. W tym 
celu zawierają oni zę stacyą, zazwyczaj odnośne 
umowy, które stacya od s iebie ogłasza w czasopiśmie 
będącem organem Towarzystwa rolniczego.

Treść podobnej umowy jest zazwyczaj nastę­
pująca :

1. Pomiędzy handlem nasion pana N. N. w X., 
a stacyą oceny nasion w Y, została zawartą nastę­
pująca umowa, obowiązująca na rok jeden, tj. od 1, 
stycznia 18.... do 1. marca 18....

2. Handel nasion, p. N. N. obowiązuje się do­
starczać odbiorcom starannie wyczyszczonych i dobrze 
kiełkujących nasion.

3. Handel nasion p. N. X. g w a r a n t u j e  n a
żądan ie  za pewien w liczbach wyrażony procent
siły kiełkowania i czystości sprzedanego towaru i 
podejmuje się wynagrodzić brak wykazany przez sta­
cyą kontroli nasion w X w przesłanej przez kupują­
cego próbie, a wynoszący więcej, niż 5 procent poni­
żej zagwarantowanej ilości. (Owe 5 procent, przed­
stawiające najwyższą różnieę w oznaczeniu wartości

użytkowej w jednym i tym samym towarze, odciąga 
się zawsze na korzyść handlu). ,

Jeżeli np. ktoś nabył 100 kilogramów nasienia 
o zagwarantowanej wartości użytkowej 80 procent 
po 70 złr., a stacya wykazała w nadesłanej przez 
kupującego do sprawdzenia próbie tylko 65 procent 
wartości użytkowej, natenczas odlicza się 5 procent 
na korzyść sprzedającego, pozostałe zaś 10 procent 
winien tenże wynagrodzić.

Wynagrodzenie to oblicza się w sposób nastę­
pujący :

100 kilogramów, o 80 procent wartości użytko­
wej kosztowało 70 złr.; zachodzi pytanie, co kosztuje 
w nich owe 10%  wartości użytkowej, 80: 70 =  10 : x  
=  8 złr. 75 ct.

Za każde 100 kilo winien więc handel zwrócić 
odbiorcy owe 8 złr. 75 ct.

4. Handel nasion p. N. N. gwarantuje n a  
ż ą d a n i e  i za czystość nasienia pod względem ka­
nianki tj. obowiązuje się w razie znalezienia w prze­
słanej do stacyi próbce zakupionego towaru 10 ziarn 
kanianki w 100 kilo do zwrotu 5 procent z ceny 
kupna, w razie znalezienia 10 do 20 ziarn, 10% . 
Gdyby zaś więcej niż 20 ziarn w 100 kilo znale­
ziono, natenczas kupiec obowiązany odebrać towar.

5 . Prawo do upomnienia się o wynagrodzenie 
braku ustaje, skoro nasienię już wysiano i jeśli próba 
przez kupującego dla przekonania się o rzeczywistej 
wartości towaru dopiero po upływie 14 dni od czasu 
odbioru towaru do stacyi nadesłaną została.

6. Kupiec N. X. nie ma prawa używać referatu 
przesłanego ze stacyi o danem nasieniu jako świa­
dectwa o jakości tego nasienia, ani ogłaszać się przed 
kupującemi, że stoi pod kontrolą stacyi.

Za owe zobowiązanie się firm handlowych wobec 
stacyi do zwrotu wykazanego przez nią braku, co 
ułatwia odbiorcom przeprowadzenie umowy, stacya 
wykonywa firmom rozbiory nasion za połowę ceny 
zwyczajnej. Nie jest rzeczą konieczną, by jakaś firma 
kupiecka zawierała koniecznie umowę podobną ze 
stacyą. Jest bowiem izeczą obojętną, jaką drogą 
firma owa dochodzi do poznania wartości użytkowej 
towaru, na podstawie którego gwarancyę obejmuje. 
Najważniejszą rzeczą jest by firma powyższą gwaran- 
cyą na siebie przyjęła. Stacya istnieć powinna, by 
kupiec nie mógł się wymówić, że gwarancyi podobnej 
dać nie może, bo sam wartości użytkowej w cyfrach 
wyrażonej, oznaczyć nie potrafi. S t a c y a  n i e  mo ż e  
p r z y j ą ć  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za j a k o ś ć  t o w a ­
r ó w  s p r z e d a w a n y c h  p r z e z  k u p c a ,  z k t ó ­
r y m  z a w a r ł a  p o d o b n ą  do  p o w y ż s z e j  u mo wę .

Z tego powodu wyraz k o n t r o l a  w powyższym 
wzorze umowy jest zupełnie opuszczonym, kontroli 
składowej bowiem, stacya żadna podjąć się nie może. 
Umowa powinna zapobiegać nadużyciu re fera tu  ze 
strony kupca, z drugiej strony chronić kupca od zło­
śliwych odbiorców (ustęp pod 5.) Nadużycie referatu 
polega na używaniu jego jako świadectwa, pod egidą

i*



którego dowolni), ilość towaru sprzedają, dalej na tern, 
że w zaufaniu 5 procent, przypadających na rzecz 
kupca, podawane bywają wyższe cyfry w artości uży t­
kowej od rzeczywiście znalezionych *).

Z powyższego przedstawienia rzeczy w ynika , że 
u m o w a  z a w a r t a  m i ę d z y  s t a c y ą  o c e n y  n a ­
s i o n  a d a n ą  f i r m ą  n i e  z a b e z p i e c z a  n a s  
j e s z c z e  o d  n a d  u ż y c z ę  s t r o n y  k u p c a .  Z t e g o  
w z g l ę d u  p o w i n n i  r o l n i c y ,  z a k u p i w s z y  
t o w a r  p o d  g w a r a n c y ą  c z y s t o ś c i  i w a r t o ś c i  
u ż y t k o w e j ,  p o s y ł  a ć s t o s  o w n ą  p r ó b k ę  w o b e c  
ś w i a d k ó w  w y j ę t ą  d o  s t a c y i  o c e n y  n a s i o n  
d l a  p r z e k o n a n i a  s i ę ,  c z y  p o d a n e  c y f r y z g a -  
d z a j ą  s i ę  z p r a w d ą .

Powie może kto, to rzecz wiele zachodu wyma­
gająca, kosztowna, a do tego trzeba czekać na rezultat 
oznaczenia wartości użytkowej, dwa tygodnie. I  na 
to jest  rada. Czasu potrzebnego do oznaczenia siły 
kiełkowania skrócić wprawdzie niepodobna, ale za­
chody i koszta wynikające z powtórnego ocenienia 
nasion do minimum zredukować można i za niższą 
cenę dobry tow ar zakupić można p r z e z  z a w i ą z a ­
n i e  s i ę  r o l n i k ó w  k a ż d e g o  o d d z i a ł u  w s p ó ł -  
lcę , w c e l u  z a k u p n a  n a s i o n .

Tam gdzie rolnicy w podobno łączą się spółki, 
tam stacye oceny nasion największe przynoszą korzy­
ści. W  wielu prowincyaeh niemieckich, spółki podo­
bne od la t  k ilku już istnieją. Ze sprawozdania 
Jenssena**) kierownika stacyi kontroli nasion w Kiel, 
dowiadujemy się, że w małej prowincyi Schleswig- 
Holstein zakupiło w r. 1878 28 spółek rolniczych 
około 1700 cetnarów nasienia różnych roślin paste­
wnych pod gw arancyą jego wartości użytkowej i czy­
stości, za cenę 100 .000  marek, a wszystlde te 
nasiona były jeszcze dla sprawdzenia powtórnie zba­
dane w stacyi oceny nasion. (W roku 1876 nade 
s ła ły  spółki w księstwie Holstein 68 prób, w r. 1877 
zaś już 114 prób do powtórnego ocenienia do stacyi).

Otóż zakładanie  podobnych spółek i u nas zaraz 
po otwarciu stacyi oceny nasion uważam za rzecz 
nader pożyteczną dla rolników.

Spółka tak a  spisawszy dokładnie jakość i ilość 
nasienia rozpisuje listy najpóźniej po dzień 15. lutego 
najlepiej do firm takich, k tóre  się wobec stacyi obo- 
w iązały  do gwarancyi za podaną w cyfrach wartość 
użytkową i czystość nasienia. W  listach tych wy­
mienia swe potrzeby i żąda nadesłania próbek z po­
daniem wartości użytkowej i cen. (Cena liczy się 
z odstawą do stacyi kolejowej najbliżej powiatowego 
miasta położonej). Z tych podanych cyfr  obliczają 
członkowie spółki, najlepiej na walaem żebranin 
oddziału, w którym  towarze 1 kilo czystego i k ie łku ­
jącego towaru jes t  na jtańszy , ten sprowadzają i wy­

braną  w ob«c dwóch świadków próbkę posyłają do 
stacyi dla sprawdzenia podania kupca.

Po nadejściu referatu dopiero przystępują do 
rozdziału towaru, jeśli refe ra t  stacyi zgadza się z po­
daniem kupca ;  jeśli zaś nie, uwiadamiają wspomniani 
członkowie firmę o różnicy i żądają stosownego wy­
nagrodzenia. Spółka zakupująca naraz większe ilości, 
kupuje, jak łatwo zrozumieć, taniej, a zachód i koszta 
powtórnego ocenienia nasion w stacyi, rozdzielają się 
na wielu członków.

*j Obacz B eschliisse d e r  e raten  V ersam m lung  der V ovstande 
yon S am en k o n tro l-S tatio n en  in  G raz. L andw  Y ersu ch ss ta tio n en  X Y II1.

**) L an d w irth so h a ftlieh e  H efte  filr den N orddeu tschen  L an d - 
w irth  zunaobst in  Sohleaw ig-H olatein, von C hristian  Jen saen , I I . H e tt. 
Kiel 1879. s tr . 19 do 83.

Utrzymywanie nawozu pod bydłem.

Jeszcze w roku przeszłym poruszoną była w pytaniach 
sprawa utrzymywania nawozu pod bydłem ale po dwóch 
odpowiedziach nikt się w tej materyi nie odezwał. Jestto 
jednak sprawa niezmiernie ważna, bo odnosi się do jednego 
z najgłówniejszych środków jakimi rolnik w celach utrzyma­
nia żyzności swej roli rozporządza. O ważności nawozu dla 
gospodarstwa rolnego nie potrzebuję się rozpisywać, trzyma­
nie zaś nawozu pod bydłem jest bezwątpienia najlepszą m e­
todą przechowywauia nawozu, który w żadnej, najlepiej i 
najkosztowniej zbudowanej gnojami nie da się tak przecho­
wać bez wszelkich strat i tak dokładnie urobić, jak w stajni 
pod bydłem. Dosyć powiedzieć, że wszystka gnojówka tak 
w nawóz wsiąka, jak w gąbkę i tym sposobem najzupełniej 
w pole się wjwozi z każdą furą nawozu, czego przy naj­
szczelniej urządzonych i cementowanych lub asfaltowanych 
kanałach i studniach nikt nie potrafi, ulatnianie gnojówki 
jest ciągłe,'a  wiele też gubi się tejże w podłogach i studniach 
jak tez przy skrapianiu gnojami.

Osobne zaś wywożenie gnojówki ze studzien mało po­
żytku przynosi, zważywszy jak znakomity koszt stanowią 
podłogi, kanały, gnojarnia, studnie, pompy, polewania na­
wozu itp. Dziwne że Ministerstwo rolnictwa zapomocą naszego 
Towarzystwa gospodarskiego subwencyonowało budowanie gno- 
jaró, a pominęło premiowanie dobrze urządzonych stajen do 
utrzymywania nawozu pod bydłem, gdzie można otrzymać 
najlepszy i najwięcej nawozu przy najmniejszym koszcie. P o ­
minąwszy ów znaczny koszt utrzymywania nawozu na gno- 
jarniacb,’ wypada zwolennikom gnojarń pamiętać, jak w tychże 
są szkodliwe nieuniknione wpływy atmosferyczne, jak np. 
wielkie słoty, od których ochroni już chyba zanadto koszto­
wna dachem kryta gnojarnia, a od mrozu i dach nie uchroni. 
Szanowni posiadacze kosztownych gnojarń mogą się corocznie 
przekonać jak mozolną jest wywózka gnoju w zimie, gdzie 
siekierami, bigami i drągami potrzeba wierzchnią warstwę 
rozrębywać, by możebnem było dalsze branie nawozu; a gdy 
silne mrozy, co dnia prawie musi się ta praca rozpoczynać, 
gdy w stajniach każdej chwili nawóz swobodnie zabierać 
można. Nie silmy się więc na budowanie gnojarń, które
według twierdzenia Ignacego Łyskowskiego są tylko złem
koniecznem np. przy całkowitem prawie, jak nasze opasy, 
karmieniu wywarami gorzelnianemi. Mam zresztą doświadczenie, 
że przy obfitej ściółce, a zwłaszcza przy codziennem ścieleniu 
nawozem końskim i przy silnem nawet karmieniu wywarami sta­
nowisko pod bydłem będzie suche; tego doświadczyłem w roku 
1874 mając 50 wołów na opasie, nie w opasowej gorzelnia­
nej stajni ale w krowiarni, gdzie opasy cały czas stały na 
gnoju. W owym roku panowała uporczywa, r opiąć a gruda
między bydłem brahą żywionem, woły i krowy zaś, które
na gnoju stały, zupełnie grudy nie miały tylko pod wiosnę 
u krów potrochę sucha gruda okazywała się, ale nie b)la
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szkodliwą, gdy w tem  sam em  miejscu w odległej o 500  k ro ­
ków stajni, gdzie tą  sa m ą b ra h ą  żywiono a woły s ta ły  na  p o ­
dłodze i codzień gnój na  gno ja rn ią  wynoszono, jako też  we 
wszystkich okolicznych s ta jn iach  gorzelnianych okropna  g ruda  
panowała, woły żywcem gniły.

W kosztownej k rowiarni p an a  S tan is ław a Poląnowskiego 
w Ostrowie, gdzie krowy przeważnie żywiono b rah ą  i gdzie 
posadzka cem entow ana, by ła  podobnoś zlewana i m y ta  co­
dzień wodą, miała być także  okropna gruda,  dojeżdżał tam  
podobnoś wtedy d la  ku raey i pan  profesor Kubicki,  a toż za­
pytu ję  pana p rofesora  ja k  tę  rzecz wytłumaczyć, dlaczego u 
byd lą t  na gnoju  sto jących, a żywionych b ra h ą  grudy  nie 
było ? P rzesz łege roku  to  sam o mi się powtórzyło. Woły 
w opasowej s ta jni c ierp ia ły  na  grudę, gdy krowy stojące na 
nawozie ja k  i woły robocze, k tó re  także  dosyć obficie b rahy 
dostawały, nie by ły  g rudą  prześladowane.

Panowie w eterynarze  j a k  i gospodarze, przeciwni g łó­
wnie z teo ry tecznego  widzimisia u trzym yw an iu  nawozu pod 
bydłem  tw ierdzą,  że takowe może być szkodliwe zdrowiu 
z w ie rz ą t ;  m oja 15- le tn ia  p rak ty k a  w tym względzie uczy mię 
je dnak ,  że owo m niem anie  je s t  zupe łn ie  fałszywem, a wszyst­
kim przeciwnikom owego sposobu powiem, spróbujoie panowie 
gospodarze  choć rok  jeden  p o r z ą d n i e  używać tego spo­
sobu a przekonacie  się, że jest pod każdym względem n a j ­
lepszym *). Bydlęta  swemi nogam i ta k  udeptu ją  silnie nawóz, 
że w s ta jn iach  nie m a zupe łn ie  smrodu, k tóry  właśnie przy 
codziennem  wyrzucaniu nawozu zwykł się obficie wywiązy­
w ać; naw et le tn ią  po rą  uprzykrzonego sm rodu i zaduchu 
nie  ma. Śm iało  więc m ożna zalecić u trzym ywanie  nawozu 
pod bydłem naw et i w ciągu  lata, podczas k tórego  przy 
soczystej ka rm ie  zielonej można tym sposobem wiele dobrego 
nawozu urobić.

Zarzucał  m i jeden  gospodarz, że chwasty w ta k im  n a ­
wozie n iedosta teczn ie  przegniwają i tym sposobem pola b a r ­
dziej się za ch w aszcza ją ; wątpię by chwasty lepiej przegniwały 
na gnojarniach, a  zwłaszcza na  naszych oborach gdzie gnój 
nie p rze traw ia  się prawidłowo, ale n ieporządnie  wyrzucony 
zwykle gdzie najbliżej, więc często tuż koło drzwi przesycha 
lub rzucony pod okapy s trzechy moknie i t r a c i  najzupełniej m nó­
stwo najszacowniejszych cząstek. Na niszczenie chwastów, to  na j­
lepsze lekarstw o czystość wysiewanego ziarna, p le w ien ie , 
troskliwa m echaniczna upraw a i nie wyrzucanie w gnoje 
chwastów w ym łynkow anych ze zbóż, k tóre  u nas  zwykle za­
dają się bydłu  i koniom w tak  zwanych ujm ach , k tó re  
naw iasem  powiedziawszy, powinnyby być ca łk iem  wykluczone 
i zakazane j a k  najostrzej. Gdzie rob ien ie  tak ich  ujm jest 
w zwyczaju, inw entarz  niby niczem się żywi, gdy w owych 
u jm ach  je s t  częstokroć mnóstwo najcelniejniego, dla kupca 
kwalifikującego' się z ia rn a  —  pewne jest zresztą, że gdzie się 
w tak i  sposób karm ien ie  inw en tarza  p rak tyku je ,  tam  b y d ło  
czeladzi najlepiej wygląda.

W iadom o, że sławny gospodarz H orsk i  by ł wielkim zwo­
lennik iem  owego u trzym yw ania  nawozu i wielką wagę p rz y ­
k ła d a ł  do tego znakom itego środka  prędkiego podniesienia 
gospodarstwa, a przecież m a  twierdzić encyklopedya rolnicza 
^Warszawska), że właśnie w s k u te k  tego u trzym yw ania  nawozn 
odebrano  m u w pewnym m a ją tk u  adm inistracyę,  ośmielam 
się twierdzić, że ów właściciel k ie row ał się tu  tylko fan tazyą 
zapoznając  in te res  swego m a ją tk u  **).

*) P rzeciw n ikam i tego sposobu są  zw ykle gospodarze ty lko te o ­
re tyczn i albo tacy , k tó rzy  z p o d w ład n ą  słu żb ą  n ie m ogą sobie dać 
rady, by  d op ilnow ała  i u sk u teczn ia ła  codzienno do k ład n e  ró w n an ie  
naw ozu z pod  ty lnych  p o d  p rzed n ie  nog i b yd ląt. P rzyp . aut.

**) H o rsk y  je s t  stronn ik iem  przechow yw ania  naw ozu w b u d y n ­
k ach  pod  in w en tarzem  i w ielk ie  w tem  u p a tru je  k o rz y śc i; dodać 
je d n a k  jed n ocześn ie  w in n iśm y , że ca ła  ad m in istracya  m ają tków  
S chw arzenbergow skich  b y ła  p rzec iw ną te j m etodzie obchodzenia  się 
z naw ozem  i to spow odow ało  n aw et u sun ięcie  się  H orsk iego  od 
ud z ia łu  w te jż e  ad m in istracy i" . (E. S. E n cyk lopedya  ro ln ic tw a Tom 
U l.  str. 269). P rzyp. Red.

Mam silne p rze św iad c zen ie , że zalecany przezemnie 
(Rolnik T. X X I I I .  n r .  12) sposób utrzym ywania  nawozu pod 
bydłem , znakomicie a szybko podnosi jakość i ilość nawozu, 
pozwalam więc sobie zalecać go te raz  znowu najusilniej 
kolegom rolnikom , by s ta ra li  się wszędzie ów sposób wpro­
wadzać

Pożądanem  by też bardzo było, by w obydwóch szko­
łach rolniczych przy nauce o nawozach ten sposób głównie 
zalecano, a osobliwie dla szkoły parobków  byłoby pożądanem , 
by utrzym ywanie nawozu pod bydłem w stajniach folwarku 
dublauskiego istniało: n ieste ty  w przem urowanej na  nowo 
krowiarni zbudowano s ta le  żłoby cementowane, a w łaśnie 
ten budynek  dałby się najprędzej użyć do wprowadzenia za ­
lecanego sposobu. Przejazd tam  d la  tego sposobu dość dogo­
dny, a  przy poprzecznych żłobach możnaby zastosować żłoby 
wiszące i p rzesuwaue razem; szkoda wprawdzie owe kosztowne 
żłoby cementowane wyrzucać, ale moźeby się to i wkrótce 
opłaciło m a jąc  nawóz lepszy ja k  na  dotychczasowej guojarni,  
z k tórej wszystka gnojówka nie wywozi się w pole, bo wiele 
się jej na boki rozchodzi. Zapewne dalsza część stajni 
dublańskiego folwarku, będzie kiedyś przebudowaną, wtedy 
wartoby podwyższając takow ą urządzić tak ,  by można choć 
jałownik u trzym ywać na nawozie i właśuie do rob ien ia  prób 
porównawczych dla szkoły mieć nawóz rozmaicie urabiany.

Teoretycy-gospodarze , mający jeszcze mało doświadcze­
nia, są  zwykle jednostronni,  pewien system podnoszony przez 
teoretyka, zwykle tylko profesora, m a zwolenników żarliwych 
i w uczniach, którzy  inue systemy, także  równie na  uwagę 
zasługujące , z góry potępiają. Gdym się uczył rolnictwa 
w D ublauaeh przed la ty  20.,  nauczono nas wierzyć, że w sto­
sach grignońskich  u trzym ywanie nawozu to system najlepszy, 
a gdy na jednym  egzaminie zjawił się uczeń je n e ra ła  C h ła ­
powskiego z Poznańskiego, i zachwalał nam utrzym ywanie 
nawozu pod bydłem, wydrwiliśmy go, bo nasza w ia ra  była inną, 
wierzyliśmy tylko w doskonałość stosów G rignon’sklch. W sze d ł­
szy w p rak tykę  gospodarską, każdego z nas pierwszem 
zadaniem było, zdobyć się na ustawienie gnoju w stos Gri- 
gnon’ski, był to zawsze postęp w gospodarstwie, bo p rzy n a j­
mniej zaczęło się porządniejsze u trzym ywanie  nawozu, lecz 
wkrótce nas tąp iło  rozczarowanie; trudno  było nastarczyć gno ­
jówki do polewania, i pomimo nawet obfitego sk rup ian ia  
gnojówką z brahy gnój się zanadto przepalał. Mnie ta  okoli­
czność spraw ia ła  wielkieniezadowolnienie, przypomniawszy więc 
wykłady śp. profesora Niesiołowskiego, k tó ry  w chemii ro l­
niczej dokładnie  nas obznajam iał z rozm aitem i systemami 
u trzym ywania  nawozów i obszernie opowiadał jak  to  w S a k ­
sonii u trzym ywanie naw ozu pod bydłem z wielką korzyścią 
się p ra k ty k u je ,  rozczytawszy się w tym  względzie jeszcze 
w Gazecie rolniczej warszawskiej i w Z iemianinie  poznań­
skim, gdzie ten  system je s t  ja k  najpowszechniejszym, zas to ­
sowałem się w gospodarstwie i p rak tyku ję  go już la t  15, a 
widząc ogromne tegoż korzyści,  propaguję go wszędzie i 
przypominam szkole rolniczej Dublańskiej,  by większą wagę 
do tego systemu przykładano , bo zdaje mi się, że dotąd za 
mało podnoszono w w ykładach jego ważność. Do tego m n ie ­
m an ia  oprócz powyższych naprow adza mnie i nas tępu jąca  
okoliczność:

Oto w roku  poza przeszłym na zjezdzieDublańczyków miał 
odczyt p. M. Czajkowski „o konieczności podniesienia p ło ­
dności ról n a s z y c h r o z p r a w a  ta  by ła  d rukow aną w Nr. 7. 
R oln ika z r. 1877 a  na str. 88 pisze ta k :  „Czy obornik może 
roślinom dostarczać związki chemiczne w właściwej form ie?  
oto n i e ! gdyż wszystkim roślinom jawnopłciowym z wyją­
tkiem pasożytnycb, szkodzą am oniak i gazy beztlenne, a 
nawet większa ilość węglanu i s ia rkanu  amonowego, a wszak 
obornik złożony z m ateryałów  odtleniających tj. z odchodów 
sta łych i p łynnych nagrom adzony w większej ilości pod 
bydłem lub na gnojowni odbywa ferm entacyą bez przystępu  
powietrza i przy zbytniej zazwyczaj wilgoci, a w skutek tego
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w y d a je  p ro d u k ta  gnicia ja k  gaz bagnisty, t lenek  węgla, w ę­
glan i s ia rek  amonowy, przetwory am oniaków węglistych, ja k  
m e ty la k  i e ty lak ,  oraz wodofosforki, k tóre  jako  lo tne  p o łą ­
czenia uchodzą w powietrze i zubożają i ta k  niebogaty obor­
nik, a  oprócz tego za truw ają  w sta jni zwierzęta, i szkodzą 
roślinom , gdy przed zupełnym  rozkładem zostaje obornik 
wywieziony w p o le !1" P .  Czajkowski wykazawszy tern szko­
dliwość u trzym yw ania  nawozu ta k  pod bydłem , ja k  i n a  gno- 
ja rn ia c b  w koukluzyi swego a r ty k u łu  zaleca skom postow anie 
całego naw ozu folwarcznego wraz ż inuem i odpadkam i u ła ­
tw ia jąc  p rzystęp  powietrza, ja k  to objaśniał ustnie, przez w k ła ­
danie  r u r  w kupy (by zimie zupełnie zamarzło).

Gdy an i ówczesna Redakcya  R olnika ani też n ik t  z D u b la n  
żadnych uwag co do tej rozprawy nie poczynił, wiedząc ja k  
powszechnem je s t  u trzym yw anie  nawozu pod bydłem w Po- 
znańskiem , postawiłem  w Ziemianinie  (Nr. 3 z ro k u  1878) 
zapytan ie  w tym względzie, przytoczywszy powyższe słowa p. 
Czajkowskiego, prosząc rolników poznańskich o wyjaśnienie 
czy teo re tyczne owe wywody, zdaje się nowo zbadane (bo p. 
Cz. był niedawno uczniem w H all i)  są prawdziwe, czy to 
ty lko  przypuszczenia teoretyczne, niewłaściwie zastosowane. 
N a  to odpowiedział p. Józef  Mycielski z Ponic, zbijając 
na jzupełn ie j tw ierdzenia p. Cz. i oświadcza się kategorycznie 
za u trzym yw aniem  nawozu pod bydłem, m ówiąc:

„Głównym zaś powodem przem aw ia jącym  za trzy m a n ie m  
nawozu pod bydłem je s t  to, że nawóz taki,  ta k  co do ilości, 
j a k  i co do jakości lepszym jest od każdego innego ; co do 
ilości d la tego, że wolniej fe rm en tu je  i mniej się rozgrzewa, 
przez co się mniej części u la tn ia  i bezpowrotnie  ginie, a 
powtóre, że nawóz nie je s t  wystawionym na wysuszający 
wpływ prom ieni słonecznych i na deszcz sp łukujący wiele 
części pożyw nych ; zaś co do jakości przeto, że żadnym innym 
sposobem nie da  się osiągnąć ta k  ścisłe zmieszanie p łynnych  i 
s ta łych odchodów zwierzęcych, co ja k  wiadomo, je s t  bardzo 
ważnym czynnikiem. W zgląd ten  powinien zrównoważyć 
wszelkie inne, gdyż podstaw ą wszelkiego racyonalnego  gospo­
dars tw a je s t  zawsze, był i będzie n a w ó z 11.

Czyja te raz  prawda,? —  sądźcie panowie profesorowie 
szkoły rolniczej w D u b lan a ch  i dajcie odpowiedne objaśnienia 
by p r a k ty k a  postępow ała podług n ta r te j  drogi prawdziwej 
n a u k i ! —- a nie by ła  b a łam uconą  teore tycznem i m rzonkam i 
doktrynerów .

N a  zakończenie jeszcze j e d n o : — Oto w wielu m ie j­
scach zaprowadzeniu  zaleconego sposobu u trzym yw ania  n a ­
wozu są  na  przeszkodzie za niskie budynk i,  najłatwiej tu  
sobie zaradzić: wybrać łokieć do pó łto ra  łokcia ziemi wew nątrz 
budynku, a ściany podm urow aniem  wzmocnić, tym sposobem 
potrzebie stanie  się zupełn ie  zadosyć. W spom nę tu  jeszcze, 
że u trzym ywanie pod bydłem  nawozu p rak tyku je  się i u wło­
ścian, gdzie tańszy budulec i m ożebne budynki wyższe, ja k  
to widziałem w okolicy T a r takow a .

A . Swieżawshi.

Do sprawy utrzymywania n i l  p i  Dylem.
Rozstrzygnięcie zagadnien ia ,  czy lepiej trzym ać gnój 

pod  bydłem, czy p rzyrządzać na  gnojarniach, czy wreszcie 
kompostować, je s t  rzeczywiście sp raw ą bardzo ważną. Cho 
ciaż kom posty  bardzo  cenię, nie byłbym  nigdy propaga to rem  
kom postow ania  całego tj. ze wszystkich sta jen  pochodzącego 
gnoju. K upa  kompostowa, na k tó re jby  się  przyrządzały  ma- 
te rye  nawozowe trudno  rozkładowi podlegające ,  i gdzieby się 
g romadziły  różne odpadki ,  powinna być na  obejściu, ale 
przeciw kom pos tow an iu  całego gnoju  przem aw ia  trudność  
dokładnego  w ykonania  robót,  niezbędnych przy wyrobie rze ­

czywiście dobrego kom postu ,  s t r a ta  czasu, b rak  miejsca itp. 
Pozostawałoby więc głównie t rzym an ie  pod b yd łem  lub sk ładanie  
na gno jam i.  Z powodu ważności tej sprawy upraszam y tych 
szanownych ziemian, k tó rzyby  u siebie mieli s ta jn ie  u rz ą ­
dzone do trzy m an ia '  gnoju  pod bydłem, ażeby raczyli Re- 
dakcyi R olnika nad sy łać  swoje doświadczenia, bez względu 
czy one przem awiają przeciw czy za trzym aniem  gnoju pod 
bydłem Osobiście jestem  za t rzym aniem  gnoju  pod bydłem, 
pomimo że jes tem  uczułem śp. Żelkowskiego i byłem  również 
zapalonym wielbicielem stosów g r ig n o n ’skich. P rzebyw ając  
je d n ak  po wyjściu ze szko ły  dublańskiej dłuższy czas w N ie m ­
czech , zwiedzając tam  różne s t a jn i e , słysząc uzasa- 
dnionepocliwaly sys tem u trzym an ia  gno;u pod b y d łe m ,  
zachwiałem  się w mern przekonaniu . Je s tem  zaś zwolen­
nikiem trzym an ia  gnoju pod bydłem (nie potępia jąc  
wcale d o b r z e  u r z ą d z o n y c h  gno jam i)  o 1 czasu, gdy 
w roku  1872 k i lk a  tygodni p rzebywałem  w H alle  
nad Salą, zwiedzałem okoliczne gospodarstwa i słyszałem 
nie jednokrotnie zdanie prof. Kuhn, k tó ry  nim został sławnym 
profesorem, by ł p rzed tem  znakom itym  prak tyk iem  i prowadził 
gospodarstwo jeżeli  się nie m y lę  na Szlązku, gdzie t rzym a­
nie gno ju  pod bydłem  jest  bardzo  częste, ja k  się o tem nie 
dawno znowu przekonałem . W  ogóle podczas podróży, k tó rą  
w północnych Niem czech w roku 1877 odbyłem, znalazłem 
w bardzo  wielu miejscach od S zląska  i Saksonii po Holsztyn 
stajnie z urządzeniem  do p rze trzym yw ania  gnoju pod bydłem, 
i to świeżo pourządzane. B j ło b y  więc do życzenia, gdyby­
śmy i z naszego k ra ju  mieli szereg  zdań prak tyków .

Że spraw a u t rzym yw an ia  gnoju pod bydłem była i u 
nas już ro zb ie ra n ą ,  nie po trzebu ję  przypom inać.  D zienniki 
dawniejsze rzadko  są  w czyjich rękach , ale E ncyk loped ia  
rolnicza warszawska, dzieło, k tó rem  się s łusznie szczyci pol­
ska l i t e ra tu ra  rolnicza je s t  n iezawodnie  w posiadaniu  większo­
ści wykszta łconych  zamożniejszych rolników. Otóż w E ncy-  
klopedyi (Tom  I II .  s tr .  606  i 607) zna jdu je  się osobny ustęp 
poświęcony spraw ie  trzym an ia  gnoju pod bydłem i napisany 
przez p. T. Langiego, zw olennika  gnojowisk osobnych i k tó ­
rego znakom icie urządzona gnojarn ia  z Olszy pod K rakow em  
zdaje się funkcyonuje  dotąd. Ustęp, rozb ie ra jący  tę  sp raw ę 
można powiedzieć, p rawie bezstronnie , p rzy taczam  ąosłownie 
i to n ie tylko dla obztiajomienia nie posiada jących  E ncyk lo -  
pedyi o zdaniu w tej sprawie p. T . Lang ie ,  k tó ry  oprócz 
p rak tyk i  jako  ziemianin  posiada g ru n to w n ą  teoryę, ale żeby 
przy tej sposobności także zwrócić uwagę tych, k tórzyby 
jeszcze nie posiadali E ncyk lopedy i rolniczej warszawskiej, na 
to dzieło zawierające praw dziwe skarby  wiedzy, n iezbędnej 
dla ziem ianina. U stęp  przytoczony, wchodzący w sk ład  a r ty ­
ku łu  „Gnój czyli O b o rn ik 11 je s t  n a s tę p u ją c y :

„ C z y  z o s t a w i a ć  g n ó j  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  
p o d  b y d ł e m ,  c z y  w y r z u c a ć  g o  c z ę s t o  z e  s t a j n i  
i p r z y r z ą d z a ć  n a  g n o j a m i ?

J a k  k ażda  prawie kw estya  w gospodarstw ie wiejskiem, 
ta k  i ta  nie da  się stanowczo rozstrzygnąć, bo zależy od 
wielu okoliczności. Z dan ia  zasłużonych  i znakom itych  ag ro ­
nomów są  ta k  podzielone, że do nich odwoływać się tu  n ie 
mogę, raczej spróbuję  zestawić wszystkie ważniejsze zalety i 
wady obu systemów, bo sądzę źe każdy  myślący ro ln ik  na  
zasadzie tych danych potrafi stosowny wybór uczynić.

P rz ed m io t  ten  je s t  zbyt ważny i obecnie żywo rozbierany 
we wszystkich prawie czasopismach rolniczych, aby  mu nie 
poświęcić m ałego us tępu  w niniejszej rozprawie.

Otóż jeżeli  roz trząsać  będziemy tę kwestyę li ty lko jako 
producenci dobrego s tajennego nawozu, to n iepodobna za­
przeczyć, że d ług ie  leżenie gnoju pod bydłem bardzo ko rzy­
stnie wpłynie na  wartość onego. U ry n a  bowiem wsiąknie 
najzupełn ie j w ściółkę, odchody s ta łe  wymięszają się na jdo ­
k ładn ie j  z u ry n ą  i ściółką, rozk ład  zaś gnoju najwolniej od­
bywać się będzie, gdyż ca ła  w arstw a jego udep tyw ana  ciągle 
przez stojące na niej bydło, utworzy ta k  zb i tą  masę, źe



z trudnością i tylko w wierzchnią jej część dostać się może 
tlen powietrza, ów niezbędny czynnik fermentacyi. Nareszcie 
gnój leżący pod bydłem nie ucierpi wcale ani od zbytecznego 
w'plywu słońca i suchych wiatrów, ani od deszczu i śniegu.

Wszelako rolnik nietylko produkcyę dobrego gnoju
musi mieć na oku, dbać także powinien o te zwierzęta, bez 
których nie miałby wcale tego gnoju, a które reprezentują 
znaczny kapita ł w gospodarstwie. Podnieść tu  więc muszę 
kwestyę hygieniczną i ostrzedz, że powietrze w stajniach m ie­
szczących wielką ilość gnoju, przepełnione bywa, mimo środ­
ków wentylacyjnych, amoniakiem i kwasem węglanym, które 
bardzo szkodliwie na zdrowie zwierząt wpływają. Szczegól­
niej drażnione są błony śluzowe i płuca, a skóra nawet tak
się po niejakim czasie drażliwą stanie, że niedostatecznie
zabezpieczać będzie zwierzęta od zaziębień. Na Litwie roz­
powszechniony jest  zwyczaj trzymania gnoju przez dłuższy 
czas w stajniach k o ń sk ich ; temu też przypisać należy znaną 
powszechnie chorobę oczu u litewskich koni.

Jeżeli przytem za mało zwracano uwagi na częste pod­
suwanie gnoju z pod tylnych nóg ku przednim w miarę
przybywania ściółki i nawozu, tak, że bydło stałoby wyżej 
tyłem niż przodem, (co niestety u nas często widzieć można) 
to choroby grasowałyby już napewno w stajni takiego nie­
dbałego gospodarza. Wnętrzności bowiem stojącego tak 
bydlęcia, ciężą na elastyczuą przeponę (diaphrctgma) oddzie­
lającą brzuch od piersi, i tak  naciskają płuca, że po niejakim 
czasie bydlęciu utrudnią swobodne i pełne oddychanie, czego 
skutkiem będzie nienormalny obieg krwi i za nim cały sze­
reg szkodliwych dla organizmu następstw.

Oprócz tych niedogodności, ważnym jest także zarzut 
przeciw trzymaniu gnoju pod bydłem aż do wywózki na 
pole, że nawóz nie będzie zmieszany z odchodami innych 
zwierząt domowych. Wyłączne zaś używanie jednego tylko 
gnoju usprawiedliwićby chyba można szczególnym składem 
ziemi ornej. W  ogóle zaś najkorzystniej jest mieszać dok ła­
dnie odchody kilku gatunków zwierząt w jednolity nawóz, 
zwłaszcza że wyżej przytoczone rozbiory chemiczne wykazują 
jasno różnicę składu poszczególnych gnojów. Odwołać się tu 
zresztą mogę do zdania praktycznych rolników, którzy nieza­
wodnie przyznają, że gnój mieszany najlepsze zwykle wydaje 
plony.

Niektórzy przeciwnicy trzymania nawozu w stajni za­
rzucają także, iż trudno tym sposobem wyprodukować gnój 
jednolity, bo pod przodem zwierząt będzie zawsze za suchy 
a pod tyłem za wilgotny (zwłaszcza u krów). Rozkład więc 
jego także nie będzie równy i skuteczność w roli niejcdnaka.

W szystkie ' te zarzuty byłyby słuszne a nawet bardzo 
zastraszające, gdyby nie to, że przez odpowiednie zbudowanie 
i urządzenie stajni, oraz racyonalne i staranne obchodzenie 
się z gnojem można prawie wszystkie niedogodności i nie­
bezpieczeństwa uchylić. Również mam  przekonanie, że przy 
starannem przyrządzeniu gnoju na dobrej gnojami, można 
mu zapewnić wszystkie te zalety, jakie przyznałem gnojowi 
leżącemu w stajni.

Wybór jednego z tych systemów zależeć musi przede- 
wszystkiem od tego : czy stajnia w której trzyma gospodarz 
bydło jest odpowiednio zbudowana i czy da się urządzić s to ­
sownie do potrzeby?

Radzić tylko tam można zatrzymywanie gnoju pod 
bydłem aż do wywozu na pole, gdzie są jui  odpowiednie 
stajnie, albo dopiero zbudować się mają, Oprócz tego zaś 
radzę ścisły zrobić rachunek porównawczy; co więcej koszto 
wać będzie, czy dobra gnojarnia , czy stajnia o powiększo­
nych rozmiarach, za czem idzie cały szereg drobnych na 
pozór, ale kouiecznych wydatków, jak  np. większy wydatek 
na zabezpieczenie od ognia, na utrzymanie budynkn itp.

Kto wie, czy zamknięcie i porównanie obu takich r a ­
chunków nie wypadnie prawie wszędzie na korzyść gnojam i, 
zwłaszcza gdy ta, jak to później poznaipy, tanio i odpowie­
dnio wszystkim warunkom zbudowaną być może."

W pływ gruntu na plon ziem niaków
skreślił

p ro /. Ii. Bastgen.

Z pomiędzy produktów fabrycznie przerabianych, żaden 
nie jest tak fałszywie oceniany jak  ziemniaki. Cena zie­
mniaków, zmieniająca się w różnych latach i porach tego 
samego roku, zależnie od zaofiarowania i popytu, przywią­
zaną jest do objętości, względnie wagi i nie ulega zupełnie 
zmianom odpowiednim, stosownie do jakości. Z pewnej objęto­
ści albo wagi ziemniaków, we własnem gospodarstwie wy­
produkowanych, albo z obcych gospodarstw zakupionych, 
żąda się zwyczajnie tej samej ilości spirytusu. Dosięga ilość 
spirytusu, z pewnej wagi ziemniaków produkowanego, wy­
datkom zwyczajnie otrzymywanym, albo przewyższa je, wtedy 
gorzelnik przypisuje pomyślny rezultat fabrykacyi swojim 
specyalnym tajemnicom, których nie wyjawiłby za żadną cenę 
i za co zupełnie potępiać go nie można, gdyż zwyczajną 
tajemnicą zawodową przeważnej ilości naszych domorodnych 
gorzelników jest niewiadomość przemian, jakim ziemniaki na 
spirytus przerabiane podlegają. Obniży się wydatek spiry­
tusu, wtedy wyszukuje się rozmaite tego przyczyny, pomiędzy 
któremi na pierwszem miejscu wytyka gorzelnik ziemniaki, 
które jak  powiada: muszą być bardzo liche, kiedy tak mało 
wydają wódki. Są więc wydatki gorzelniane dobre, to o zie­
mniakach nie mówi się wcale, są złe, to występują one jako 
parawan do osłonięcia błędów w fabrykacyi, wynikłych 
z braku potrzebnej gorzelnikowi wiedzy; iluż mamy jeszcze 
takich gorzelników, którzy wszelką naukę zawodową uważają 
za zupełnie zbyteczną. _ t

Nieświadomość jakości ziemniaków do fabrykacyi uzyć 
się mających jest regułą z małymi wyjątkami i niezaprze- 
czenie jedną z ważnych przyczyn, że pędzenie gorzelni uwa­
żane bywa za grę w loteryę, na której wygrać można, lecz
0 wiele częściej przegrać.

Przy trudnych warunkach przemysłu gorzelniczego, tylko 
na rachunku oparte prowadzenie fabrykacyi, może uchronić 
przed dotkliwemi stratami i dać gospodarzowi w zysku te 
uboczne produkta, które pośrednio do podniesienia gospo­
darstwa przyczynić się mają, dla których głównie gorzelnie 
gospodarskie są zakładane. Chcąc zestawić „rachunek praw­
dopodobieństwa* rezultatów fabrykacyi, koinecznem jest prze­
widzieć jakość ziemniaków do przeróbki użyć się mających, 
które wymaga znawstwa warunków ną jakość ziemniaków 
działających i wiedzę o ile one zmianę tę powodują. Roz­
poznanie tych wpływów jest głównie dlatego wysokiej wagi, 
gdyż mogą one być o tyle niekorzystnemi, że niepodobna 
wyprodukować dobrych ziemniaków, a raz wyprodukowawszy 
tak znaczną ilość, że jej zbyć nie można sprzedażą ani tez 
zużyć w gospodarstwie trzeba pędzić gorzelnię z nieuni­
knioną stratą.

W tern przekonaniu, że studyowanic warunków, od k tó ­
rych jakość ziemniaków zależy, pewną wartość dla gospoda­
rza mieć może, podałem w Rolniku Nr. 2. z b. r. rezultat 
z uprawy różnych odmian. W pracy niniejszej podaję wynik 
wpływu rozmaitej natury gruntu na plon ziemniaków, jak on 
przedstawił się w doświadczeniu przezemnie doprowadzonem
1 sądzę, że ten przyczynek do doświadczeń w tym kierunku 
robionych, stanowić może jeden dowód więcej, jak ważnym 
jest wpływ gruntu na wielkość i jakość plonu ziemniaków.
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P rz y g o to w a n ie  do d o św ia d c z e n ia  rozpo czę to  w r. 1 87 7 .
W  m ies iącu  k w ie tn iu  w y b ra n o  w te m s n m e m  p o łożen iu  dw a- 
naś< ie dołów , z k tó ry c h  k a ż d y  za jm o w a ł  3 m. d łu go śc i ,  2  m. 
sze ro k o śc i  i 2  m. g łę b o k o ś c i .  P ie r w s z e  t r z y  d o ły  w y p e ł ­
n iono  b ia ły m  d ro b n o z ia rn i s ty m  p ia sk iem , p o s ia d a ją c y m  p a rę  
p ro c e n tó w  g liny  w z ię tym  z ob sz a ru ,  n a  k tó r y m  p rz e d  k i l k o m a  
la ty  p ro d u k o w a n o  bu lw y  z d o b r a n i  r e z u l t a t a m i .  T r z y  n a ­
s tę p n e  do ły  w y p e łn io n o  g l in ą  u ż y w a n ą  do w y p a la n ia  ceg ie ł ,  
do k tó re j  d o d a n o  2 5 %  p ia sk u .  P r z e d o s t a tn i e  t r z y  d o ły  t o r ­
fem , k tó r y  j a k o  m a t e r y a l  o p a ło w y  o k a z a ł  się ś r e d n io  dob ry ,  
do  k tó r e g o  d o d a n o  2 0 %  p ia sk u .  O s ta tn ie  t r z y  do ły  w y p e ł ­
n iono  w ie rz c h n ą  w a r s tw ą  z iem i po la ,  n a  k tó re rn  do ły  k o p a n o ,  
i k t ó r a  j e s t  g l in ia s to -p ru c h n ic o w o -p ia s k o w ą .

M ie sz a n ie  z ia rn  p r z e p ro w a d z o n o  r ę k a m i ,  o ile to  w y k o ­
n a ln e ,  d o k ła d n ie ,  W  m ia rę  w s y p -’ w a n ia  z iem i do  dołów 
u t ła c z a n o  j ą  u d ep ty w a n ie m ,  aż  do w ysokośc i 1 6 9  m. t a k ,  że  
w k a ż d y m  dole  g ó rn a  w a rs tw a  z iem i 31 e m t r .  g r u b a ,  z n a j ­
d o w a ła  s ię  w s ta n ie  ro z k ru sz e n ia .  Aż do wiosny r. 18 78  
p ozo s tah i  z ie m ia  ty c h  s z tu czn y ch  g rz ą d e k  n ie  o b s i a n a  i bez  
u p ra w y .  3 0 .  k w ie tn ia  p rz e k o p a n o  w sz y s tk ie  g r z ą d k i  do 2 4  
r m t r .  g łębokośc i ,  poczem  1. m a ja  o b s a d z o n o  z ie m n ia k a m i .  D o 
w ysad zen ia  u ży to  t r z y  o d m ia n y  tj z ie m n ia k i  ró ż a n e ,  c e b u lk i  
sa sk ie  i Calico, K a ż d ą  o d m ia n ę  w y sad zon o  n a  c z te re c h  g r z ą d ­
k a c h ,  z k tó ry c h  k aż d a  p o s ia d a ła  j e d n ą  z c z te re c h  ro d za j i  
p o p rz e d n io  w sp o m n ia n y c h  z iem . A ni p rz e d  a n i  po w y sad ze ­
niu  z ie m n ia k ó w  n ie  u ży to  ża d n e g o  naw ozu .

N a  k a ż d e j  g rz ą d c e  w y sa d z o n o  15 bu lw ,  w t r zy  rzędy  
po 5 b u lw ,  w o b yd w ó ch  k ie r u n k a c h  o d d a lo n e  od  s i e b ie  na  
5 0  c tra r .  P rzy  tern ro z s a d z e n iu  o d d a le n ie  bu lw  s k r a jn y c h  
od b rze g ó w  j a m y ,  w zg lę d n ie  g ra n ic y  z iem i,  w k tó r e j  doły  
k o p a n o ,  w ynosiło  t a k ż e  5 0  e tm r .  P o d o b n ie  j a k  ro z sad zen ie  
b y ło  n a  w szystk ich  g r z ą d k a c h  je d n a k o w o  w y k o n a n e ,  t a k s a m o  
i s t a r a n i a  po s iew ne ,  j e d n o r a z o w e  o p ie la n ie  i  o sy pan ie ,  p r z e ­
p ro w a d z o n o  n a  w szy s tk ich  g r z ą d k a c h  z m o ż l iw ą  ró w n ą  d o ­
k ła d n o ś c ią .

Z  trz ec h  w y sad zon yzh  o d m i a n  zesz ły  p ie rw sze  Z. R o  
ż a n e  i to  na  g ru n c ie  g l in ia s to -p ru c h n ic o w o -p ia s k o w y m ,  n a s t ę ­
p n ie  poi aza ły  się n a  g ru n c ie  t o r f o w y m , p o tem  ( n a  g ru c ie  
p ia s k o w y m  a  w k o ń c u  n a  g ru n c ie  g l in ia s ty m .  R ó ż n ic e  co do 
w sc h o d zen ia  w ynosiły  1 do 2 dni. P o  ze jśc iu  Z. R ó ż a n y c h  
n a  g ru n c ie  p ia s k o w y m , p o k a z a ły  s ię  Z .  C ybu lk i  s a s k ie  n a  
g ru n c ie  to r fo w y m  p o te m  n a  g ru n c i e  g l i n ia s to -p r u c h n ic o w o -  
p ia sk ow ym , n a s t ę p n ie  n a  g ru n c ie  p ia s k o w y m  a  w k o ń c u  na  
g l in ia s ty m .  Z. C a lico  w schodz iły  o dw a dn i  późnio j od  Cv- 
h u lek ,  w ty m  s a m y m  p o rz ą d k u  w zg lęd n ie  g r u n t u  co Z.
R ó żane .  W sz y s tk ie  t r z y  o d m ia n y  p o s ia d a ły  n a js i ln ie j  ro z w i­
n ię tą  n a ć  n a  z iem i to rfow ej,  m nie j  s i ln ie  n a  z iem i g l in ia s te j ,
a  n a js ła b ie j  n a  p ia sk ow ej .  Podobn ie ,  ja k  rozw ój t a k  i z a b a r -  w ł ą czncj waci ze 4  6 0  k i lo g ram ó w  
w ien ie  n ac i  róż n i ło  s ię  w s ile  i b y ło  u w sz y s tk ic h  o d m ia n  ra a c z i£j 21 3 3 .
n a  z iem i to rfow ej n a jc iem n ie js ze ,  n a  z iem i p iaskow ej n a jja -  4  z  g  r  n n  t  u  g l i n i a s t o - p r u c h n i c o w o - p i a s k o -
śn ie jsze .  K w i tn ie n ie  i d o j r z e w a n ie  z ie m n ia k ó w  p rz e b ie g a ło  j w bulw  ś r e d n io  d uży ch  s z tu k  88

R azem  sz tu k  102  w łączne j  
k lg r .  z p ro c e n to w ą  z a w a r to ś c ią  m ą c z k i  21 "33.

Z g r u n t u  g l i n i a s t e g o  z e b r a n e  b y ły  d o ro d n ie jsz e  
od  z e b ra n y c h  z g r u n t u  p ia sk ow eg o ,  lecz zaw sze  d ro b n e ,  
z ł u p ą  c iem n ie j  z a b a rw io n ą  an iże l i  t a m te ,  le c z  zaw sze  ja s n ą .

Z e b r a n o  bu lw  d ro b n y c h  s z tu k  77 
„ b a rd z o  d ro b n y c h  „ 2 4

R a z e m  s z tu k  101 w  łą c z n e j  w ad z e  
4 -6 4  k lg r .  z p ro .centową z a w a r to ś c ią  m ą c z k i  18"42.

Z  g r u n t u  g l i n i a s t o - p r u c h n i c o w o - p i a s k o -  
w e g o  z e b ra n o  bu lw y  w iększe ,  z ł u p ą  c iem n ie jsze j  b a r w y ;  
p o d o b n ie  j a k  w p o p rzed n ic h  z iem iac h  b y ły  w szy s tk ie  bu lw y  
zdrow e.

Z e b ra n o  b u lw  ś r e d n io  d u ż y c h  s z t u k  9 5
„ d ro b n y c h  s z tu k  ____________ 26

R a z e m  s z tu k  121 w łączn e j  w a ­
dze  6 92  k lg r .  z p ro c e n t  z a w a r to ś c ią  m ą c z k i  18 42.

Z  g r u n t u  t o r f o w e g o  z e b r a n e  b u lw y  p r z e d s t a ­
w ia ły  z n a czn e  ró żn ic e  w w ielkości.  O b ok  b a r d z o  d u ż y c h  i 
d uży ch  bu lw , j a k i e  n ie  zn a jd o w a ły  s ię  w p o p rz e d n ic h  zie­
m iac h ,  z e b ra n o  b a rd z o  d ro b n e  n ie d o j rz a le  bulw y. Z a b a rw ie n i e  
w szys tk ich  b u lw  c iem n o  - cze rw o n e ,  i w p rz e c iw ie ń s tw ie  d,.  
bulw  z in n y c h  z iem  z e b ra n y c h  w ięcej p ła s k ic h ,  z n a la z ło  się 
w iele  p ra w ie  k u l i s ty c h  a  p o m ięd zy  terni n ie k tó re  zgn iłe .

Z e b r a n o  b u lw  b a rd z o  d u ż y c h  s z tu k  9 0  
„ d u ż y c h  s z tu k  27
„ b a rd zo  d r o b n y c h  „ 2 4

R a z e n T s z tu k  141 w łącz n e j  w a ­
dze  1 3 ’4 8  k lg r .  a  z tej bu lw  zd ro w y c h  1 2 -6 5  k lg r .  z p ro c e n ­
tow ą  z a w a r to ś c ią  m ączki 1 3 '7 4  i b u lw  zg n iły ch  0 '8 3  k lg r .

P o d o b n ie  j a k  p rzy  te j o d m ian ie  i p rzy  dw óch  n a s t ę p u ­
ją c y c h  zacho dz i ły  w z g lęd n ie  z iem i te ż  s a m e  róż n ic e  w wiel 
kości i z a b a rw ie n iu  bu lw , P lo n y  b y ły  n a s t ę p u j ą c e :

2 , Z iem n iak ów  C ebulek  sa sk ic h  zeb ran o:
Z  g r u n t u  p i a s k o w e g o  b u lw  d ro b n y c h  s z tu k  95

„ b a rdzo  d r o b .  „ 4 3

w łą c z u e j  w ad ze  2 -72  k i lo g ra m ó w  
m ą c z k i  2 1 '3 3 .

Z  g r u n t u  g l i n i a s t e g o

R a z e m  s z tu k  138 
z p ro c e n to w ą  z a w a r to ś c ią

b u lw  d ro b n y c h  sz tu k  69  
„ b a rd z o  d ro b .  „ 8 0

R a z e m  s z tu k  1-19 
z p ro c e n to w ą  z a w a r to ś c ią

o d w ro tn ie  do s i ły  ro zw o ju  n a c i :  rozpoczę ło  się n a  z iem i  p ia ­
skow ej,  n a s tę p n ie  na  g l in ia s te j ,  da le j  n a  g l in ia s to -p r u e h n i -  
co w o -p iask ow ej ,  a  w k o ń c u  n a  to r fo w e j .  W  ty m  p o r z ą d k u  
za le ż n ie  od z iem  d o jrza ły  n a jp r z ó d  Z .  R ó ż a n e ,  p o tem  C y b u lk i !  
s a s k ie  a  w k o ń c u  Z. C a l i c o * ) .  P lo n y  o d m ia n  pon iże j  wy- j  
szczeg ó ln io n y c h  z ie m n ia k ó w  za leżn ie  od ro d z a ju  g r u n t u ,  by ły  
n a s t ę p u ją c e :

d ro b n y c h  s z tu k  47
b a rd z o  d ro b n y c h  „ 31

R aze m  s z tu k  1 6 6  w łą c z n e j  w adze 6 77 
z p ro c e n to w ą  zaw a r to ś c ią  m ącz k i  2 2 '8 6 .

Z  g r u n t u  t o r f o w e g o  bu lw  b a rd z o  d u ży ch

1. Z ie m n ia k i R óżane.
Z  g r u n t u  p i a s k o w e g o  z e b ra n e  bu lw y  b y ły  w ogóle 

b a rd z o  d ro b n e ,  o j a s n ę m  ró ż o w y m  z a b a rw ie n iu ,  a  z n a jd o w a ły  
się i z u p e łn ie  b ia łe  p od  k r z a k a m i ,  k tó r e  ró w n o c ześn ie  ja s n o -  
różow e bu lw y w y da ły .  B u lw  zgn iły c h  n ie  zna le z iono .

*1 N ie  p o d a j ę  b l iż sz y ch  sz c z e g ó łó w  d o t y c z ą c y c h  r o z w o j u  z ie ­
m n ia k ó w ,  g d y ż  n ie  c h c ę  p r z e k r a c z a ć  ce lom  „ R o l n i k a "  n a z n a c z o n e g o  
z a k re s u .

s z tu k  
bu lw  d u ż y c h  „

„ b a rd zo  d ro b  „ 
R aze m  s z tu k

116
3 3
28

177 w łącz ne j  w adze
1 3 '2 2 ,  z tej bu lw  z e b ra n y c h  1 1 7 5  k lg r .  z p ro cen t ,  z a w a r t o ­
śc ią  m ą c z k i  1 6 -75 , bu lw  z g n i ły c h  l -47 k lg r .

3. Z iem n ia k ó w  C alico  rebrauo
Z g r u n t u  p i a s k o w e g o bulw  d ro b n y c h  sz tu k  

„ b a rd z o  d rob .  „
6 0
27

R a z e m  s z tu k  87

V
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w łącznej wadze 4 '53  k ilg ra tnów  z procentową zaw ar to śc ią  
m ączki 18'97.

Z g r u n t u  g l i n i a s t e g o  bulw d ro b n y c h  sz tuk 65
„ b a rd z o  drob . „ 32

Razem sztuk 97 
w łącznej wadze 5 ’97 kilogramów z procentow ą zawartością 
mączki 17-87.

Z g r u n t u  g 1 i n i a  s t o  - p r  u e h  n i c o  wo  - p i a s  k o- 
w e g o  bulw średnio  dużych sz tuk  80 

„ drobnych sz tuk  36
R a z e m  sztuk 116 w łącznej wadze 7'86 

k lgr.  z procent,  za w ar to śc ią  m ą c z k i  18 97.

Z g r u n t u  t o r f o w e g o  bulw bardzo dużych
sztuk 88 

bulw dużych 27 
„ bardzo drob.,, 35

Razem sztuk 150 w łącznej wadze 
14 '84 klgr., z tego bulw zdrowych 13’85 klgr., zgniłych 0 99 .  
P rocentow a zawartość mączki w bulwach zdrowych 1 5 3 4  
kilogramów.

N astępu jąca  tab lica  wykazuje plon całkowity z ie m n ia ­
ków i zbiór m ączki obliczony na hek ta r ,  uzyskanej z każdej 
odm iany ziemniaków, zebranej z różnych do doświadczeń 
użytych ziem.

Odmiany

G r u n t

piaskowy gliniasty
g lin iasto-pruchn .-  

piaskowy torfowy

p l o n  o b l i c z o n y  n a  h e k t a r

bulw mączki bulw mączki bulw mączki
b u l w  

zdrowych zgniłych mączki

w k i o g  r a m a c h

Z. R óżane . . . .  

Z . Cybulki saskie 

Z C a l i c o ..............................................

8026 46 

7253 15

12079 69

1 7 1 2 0 4  

1547 09 

2291-51

12373-02

12266-36

15339-61

2279-11 

2616-41 

2759 05

18452-87 

12719 68 

19626* J 7

3399 02 

2907-71 

3723-08

.33733-49

31332-55

36932-41

2213-17 

3919 90

2 6 3 9 9 3

4634-98 

5248-20 

5675 43

Cyfry w tej tablicy  podane, op ie ra jące  się na  doświad­
czeniu przeprow adzonem  na m ałą  skalę, a  co gorzej na  
doświadczeniu jednorazow em , pozwalają przecież na  wypro­
wadzenie z nich następujących re z u l ta tó w :  1. im ziemia 
mniej b o g a tą  w przysw ajalne pokarm y roślinne, tym plon 
bulw mniejszy, a  pomimo źe zawiera procentowo więcej m ą ­
czki, zbiór całkow ity  m ączki z pewnej przestrzeni np. h ek ­
ta ra  j e s t  mniejszy, aniżeli  zebrany z ziemi żyznej, gdzie plon 
bulw je s t  znaczny. Podnoszenie się p lonu mączki w m iarę  
zwiększonej żyzności g run tu ,  zauważyć można przy wszyst­
kich trzech odm ianach do doświadczenia użytych. 2 ,  P ro ­
centowa zaw artość  mączki jest tym wyższą irn ziemia sypszą 
i mniej u rodzajną tak ,  że ziemie wydające m ałe  plony bulw 
i ogólny niski plon mączki,  da ją  wyżej zawartościowe plony 
od ziem, k tó re  wydają znaczne plony bulw z wysokim ogól­
nym zbiorem  mączki. Różnice w zawartości procentowej 
mączki, są zależnie od rodzaju  ziarn , na  k tórych ziemniaki 
tej samej odmieny produkowano o tyle  znaczne, że są przy­
czyną bardzo różnej wartości gorzelnianej tej samej wagi 
ziem niaków. W celu słusznego wycenienia ziem niaków na 
gorzelnię zawartość procentowa mączki oznaczoną być po ­
winna. 3. P ew ne odmiany ziem niaków produku ją  z pewnej 
przestrzen i więcej mączki aniżeli inne, a  sam a procentowa 
zawartość mączki nie powinna być dosta teczną wskazówką 
wyboru, j a k  to dowodzi szczególnie porównanie między zie­
m niakam i C ybulkam i saśkiemi a Calico. Odmiany p roduku­
jące  w iększą m asę są mniej zawartościowe w porównaniu  do 
odmian mniej masy produkujących. Przy wyborze odmian 
dokładnie obliczyć wypada, czy ekonomiczniej produkować 
z tej sam ej przestrzeni więcej mączki w mniej za w artościo­
wym plonie, k tó rego  przerobienie więcej kosztuje, czy mniej 
mączki w plonie wyżej zawartościowym.

Stan zasiew ów  w e wschodniej części Galicyi.
(Na podstawie raportów nadsyłanyoh K om itetowi o. k. galio . Towarzy­

stwa gospodarskiego).

Kiedy było trzeba wydać poprzedni num er „R olnika",  
nie mieliśmy jeszcze dosta tecznej liczby doniesień o stanie 
zasiewów ozimych i postępu zasiewów jarych,  dla tego też, 
choć byio to uaszym zam iarem , uie daliśmy spraw ozdania  
w tej m ierze .  Już  w najbliższych dniach po wyjściu num eru  
z 20go kw ietn ia  nadesz ły  liczne doniesienia od uproszony h 
korespondentów. Wobec tego, że dziś rozporządzam y śwłeże- 
mi doniesieniami, nades łanem i już  po lszym  b. m. nie dzie­
limy się szczegółowo treśc ią  doniesień dawniejszych zwłaszcza, 
że treść  ich dosta ła  się bez wiedzy kom ite tu  uboczną drogą 
do jednego z dzienników lwowskich, no tu jem y  ty lko w rażenie 
ogólne, ja k ie  nam i owładnęło po przeczytaniu  pierwszej seryi 
doniesień.

Zestawiając od la t  k ilku  nadesłane doniesienia i po ­
dając je  do wiadom ości publicznej, p rzy  wyleliśmy odbierać 
po wyjściu zasiewów z zimy niemal zawsze przeważnie p o ­
myślne wiadomości. W ty m  roku  tak  n ie  było, oziminy 
w n iek tórych  okolicach przezimowały gorzej, j a k  zwykle , 
szczególniej ży to ,  rzepak  stosunkowo p rzedstaw ia ł  jeszcze na j­
lepszą nadzieję,  co do koniczyny zaś były wiadomości bardzo 
nie jednoli te ,  bo w wielu okolicach wyszły z wiosną na  jaw  
szkody, jak ie  zrządziły  myszy jesienią.

T en  s tan  rzeczy, ja k  ta  poniżej zobaczymy, nie zm ienił  się 
na lepsze w drugiej połowie k w ie tn ia ,  k tó ra  prócz k i lku  dni, 
po 15 nas tępuiących, na  miano wiosny mało zasługiwała. Prócz 
bowiem tych k ilku  pogodniejszych i łagodniejszych dni od 
dwudziestego czwartego, panow ała  w większej części k ra ju  
z m ałem i przerw am i słota i zimne wiatry , a w okolicach 
górskich i podgórskich spad ł naw et śnieg po dwakroć, obficie 
26go lub 27go, mniej obficie w nocy z 30go kwietnia  ua
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pierwszy maja. Tylko  na Podola  północnem, a w części na  
P odolu  południowem i na  Pokuciu  nie było  ta k  częstych i 
uporczywych deszczów, to  też  zasiewy ja re  idą  tam  sporzej.

Po tej wzmiance o s tosunkach klim atycznych przecho­
dzimy do s tanu  ziemiopłodów tak ,  ja k  on się przedstaw ia  na  
podstawie doniesień nad e s ła n y ch  już  po lsz y m  m a ja  , o ile 
don iesien ia  te  doszły r ą k  naszych na  czas potrzebny do w y ­
dan ia  num eru .

R z e p a k .  J a k  wspomnieliśmy wyżej, s tan  rzepaku  jes t  
dość zadawalniając.y. Pom yślne mianowicie wiadomości o trzy ­
m aliśm y z okolic : S o k a la ,  B e łz a ,  U hnow a,  Rawy Ruskie j,  
(mamy jednak  i don ie s ien ie ,  k tó re  zaw iera  wprost przeciwną 
wiadomość), K am ionk i S trum iłow ej,  Glinian, Sądowej Wiszni, 
P rzem yśla ,  Niżankowic, S ta regom ias ta ,  R adym na , P ruchn ika ,  
Ja ros ław ia ,  Ł ań c u ta ,  Kołomyi, T łustego, Zaleszczyk. Cho- 
rostkowa, S k a ła tu  i T arnopola .  O średn im  stan ie  rzep ak u  
donoszą nam  nadto  z okolic D u b iec k a ,  Sieniawy, P odhajec  i 
H o rodenk i;  jako  zły wreszcie przedstaw iono  nam  stan  r z e ­
p a k u  z okolic Żółkw i i z okolic Oźydowa, gdzie rzepak  
częścią wyprzał, częścią zniszczyły go jes ien ią  myszy. Chrzą- 
szczyk „słodyszek rzepakow iec"  (Glanzkafer) już się je d n ak  
po jawił i to w dość znacznej i lo śc i , mianowicie w okolicach 
Ł a ń c u ta ,  P ru c h n ik a ,  R adym na , S ta reg o m ias ta ,  P odhajec  i 
Zaleszczyk. D onosząc o pojaw ianiu  się tego s z k o d n ik a . w y­
rażono n am  nad z ie ję ,  źe zimno i s ło ta  osta tn ich  dni k w ie t ­
n ia  będzie m ieć  może jedno  dobre następstwo, to j e s t ,  że 
szkodniki zginą.

P s z e n i c a .  S tan  przen icy  p rzedstaw ia ł  się z począt­
k iem  Maja nas tępn ie :

W  okolicach Sokala, Bełza, Uhnowa był s tan  dobry, 
szczególniej n a  wyższych położeniach, po dołach ginęła . 
W  okolicy Brodów stan  dobry. W  okolicy K am ionki S t ru ­
miłowej s tan  dobry. W okolicy Magierowa s tan  średni. 
W  okolicy Ożydowa pszenica zła, wiele wyprzało i myszy 
wiele uszkodziły. W  okolicy Żółkw i stan niezły, trochę 
je d n ak  po deszczach pożółk ła .  W okolicy Glinian stan  psze­
nicy średni. W okolicy Rawy Ruskiej s tan  pszenicy bardzo 
dobry. W  okolicy Z łoczowa stan  pszenicy dobry. W  okolicy 
G ró d k a  s tan  częścią dobry, częścią mierny. W okolicy Bobrki 
s tan  dobry, W  okolicy Sądowej W iszni s tan  dobry lub średni.  
W  okolicy S am bora  s tan  pszenicy bardzo dobry. W  okolicy 
N iżankowic, P rzem yśla ,  P ru ch n ik a  i D ubiecka s tan  w ogóle 
dobry. W  okolicy R a d y m n a  stan  w ogóle także  dobry, po 
niższych położeniach je d n a k  w sku tek  zimna i wody dużo 
ucierp ia ła .  W  okolicy Jarosław ia ,  Sieniawy i Ł a ń c u ta  s tan  
pszenicy dobry. W  okolicy Birczy i Chyrowa s tan  dobry. 
W  okolicy S ta reg o m ias ta  s tan  pszenicy dobry, ale przez 
słoty ostrzeje. Pom ija jąc  dalsze górskie okolice, pod względem 
uprawy pszenicy m niej ważne, p rzenosim y się znów ku 
wschodowi, gdzie w okolicy Ż u ra w n a  i K a łu sza  spotykam y 
się ze s tanem  dobrym . W  okolicy H alicza  s tan  w ogóle 
średni. W  okolicy P odhajec  pszenica szczególniej w położe­
n iach  wklęsłych i nizkich wymokła , tak ,  ze m iejscam i po 
części j ą  przeorano, po części nadsiano ja rą .  W  okolicy Ottynii  
s tan  dobry. W  okolicy Kołomyi i H orodenk i s tan  przenicy 
częścią dobry, częścią średni.  W  okolicy T łustego uc ierp ia ła  
bardzo pszenica po os ta tn im  śniegu, zwłaszcza b a n a tk a  zrza- 
d la  i wygkięła. W  okolicy Chorostkowa stan  pszenicy średni. 
W  okolicy S k a ła tu  i G rzym ałow a stan  pszenicy zły w 1/s części, 
m iejscami zaś naw e t  w połowie. W  okolicy Tarnopola  s tan  
pszenicy zły, plisze duże i gęste  ta k  że miejscami musiano 
przeorać.

Ż y t o  nie przedstaw ia  się lep ie j :  W  okolicy Sokala, 
Bełza, Uhnowa, s tan  ży ta  by ł  dobry  z w y ją tk ie m  położeń 
nizkich. W  okolicy Brodów żyto było tylko m ie rn e  lub zle. 
W  okolicy K am ionk i S trum iłowej s tan  ży ta  był ty lko średni.  
W  okolicy Ż ó łkw i s tan  żyta był dobry, po deszczach je d n a k  
pożółkło. W  okolicy M agierowa stan  żyta średni. W  okolicy 
Rawy s tan  dobry. W  okolicy Ożydowa stan żyta równie zly

ja k  przenicy a  może i gorszy. W  okolicy Z łoczowa stan  żyta 
średni.  W  okolicy B obrk i s ta n  mierny. W okolicy G ró d k a  
żyto złe. W okolicy Sądowej W iszni s ta n  ży ta  średn i a  m ie j­
scami tylko mierny, bo w niższych położeniach w nas tępstw ie  
słoty pozalewała woda i zamulone. W  okolicy S am bora  s tan  
ży ta  dobry. • W okolicy N iżankow ic żyto złe. W  okolicach 
D ubiecka, P ruchn ika  s tan  ży ta  dobry. W  okolicach R adym na, 
J a ro s ław ia  i Sieniawy s tan  żyta średnio dobry. W  okolicy 
Ł ań c u ta  s tan  mierny, bo sku tk iem  z im na zrzadło i z d r o ­
bnia ło .  W  okolicach Birczy i Chyrowa s tan  średni. W  oko­
licach U strzyk , L iska  i Lutowisk s tan  ży ta  dobry. W  okolicy 
T u r k i  s tan  żyta bardzo dobry. W  okolicy S taregom ias ta  
s tan  zły, żyto zginęło w sk u te k  słoty i z im na i nie m a n a ­
dziei poprawy. W  okolicach Żuraw na, K a łusza  s tan  ży ta  zły. 
W  okolicy H alicza  s tan  żyta m ierny  a w wielu miejscowo­
ściach żyto poprzeory wano i zasiano ja rzynam i.  W  okolicy 
P odha jec  żyto m ało  obiecujące. W  okolicyi Ottynii s tan  żyta 
średni.  W okolicy Kołomyi stan ży ta  średni, miejscami jednałc 
zasiane wcześnie i najpóźniejsze wyginęły jeszcze w zimie. 
W  okolicy H orodenki s tan  żyta zły. W  okolicy T łustego stan 
ży ta  m ierny. W okolicy Chorostkowa stan  średni, wielu m u ­
siało nadsiać .  W  okolicach S k a ła tu  i T arn o p o la  s tan  żyia 
ogółem zły.

K o n i c z y n a .  Gdyby nie s tagnacya w wegetacyi w ięk ­
szość wiadomości o s tan ie  koniczyny brzm iałaby jeszcze dziś 
pomyślme. S karg i na  szkody wyrządzone przez myszy doszły 
nas  z okolic Uhnowa, Brodów, Ożydowa, G ródka,  Sądowej 
Wiszni, R adym na ,  S taregom iasta ,  Brzeżan, Bursztynu, P o d ­
hajec, Kołomyi, Horodenki,  S k a ła tu  i T arnopo la .  W okoli­
cach Rawy, Sokala i Bełza sku tk iem  posuchy w zeszłorocznej 
jes ien i koniczyny m ają  być także złe.

P rzechodząc do s ta n u  zasiewów jarych, do których 
wobec nieświetnego s tanu  ozimin zaczynają się zwracać n a ­
dzieje wielu g o sp o d a rz y ; nie m am y i tu  n ic  pomyślnego do 
zanotowania, wcześniejsze bowiem  zasiewy wprawdzie powscho 
dziły dość ładnie, mało ich je s t  je d n a k  , a siewy i sadzenie 
buraków  i ziemniaków, powstrzymane dla słoty i zbytniej 
wilgoci w polu ,  bardzo są w ogóle opóźnione. W ed ług  n a ­
szych doniesień po koniec kw ietn ia  zaawansowały  najdalej 
stosunkowo siewy w okolicy S o k a la  i B ełza  ; w n iektórych 
okolicach Przem yskiego , w okolicy Halicza, Podhajec, na  P o ­
kuciu, w końcu ta k  n a  Podolu południowem ja k  i północnem , 
w reszcie zaś K ra ju , zdaje  nam  s i ę , iż siewy grochu były 
zaledwie dokonane w połowie. Po największej bowiem części 
uporano się tylko z siewem grochu, bobu, wyki i m ięszanek; 
siew owsa w wielu miejscach był nieskończony, siew ję c z ­
m ienia był jeszcze mniej zaawansowany, sadzenie buraków  i 
ziemniaków było najczęściej dopiero w to k u  lub zaledwie z a ­
częte, a  są okolice, gdzie jeszcze p raw ie  sadzenia  nie za­
częto.

O s tan ie  łą k  n ie  da się nic pewnego pow iedzieć ,  
wiele łą k  s ta ło  jeszcze pod w odą , a  wegetacya w ogóle 
w uśpieniu.

W e Lwowie dnia 5. m aja  1879.

K G R E S P O N D E N C Y E .

T e h l ó w  30. kwietnia 1879.
W yw iązując się z danego przyrzeczenia odzywam się 

znowu z naszej okolicy, donosząc co się też  dzieje,— otóż nie 
bardzo  dobrze. Zasiewy ja re  od 10 dni już pokończyliśmy 
wcześniejsze zaczęły nawet bardzo ładn ie  wschodzić i wszystko 
poczęło się nam  uśmiechać, roku jąc  dobry urodzaj.

T ym czasem  od tygodnia, postać rzeczy się zmienia, n a ­
wałnica, k tó ra  nas  nawiedziła w nocy z czw artku  na p ią tek  
p rze rw ała  wszelką robotę w polu. Rola upraw na pod kartofle
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nas iąk ła  wodą tak  dalece, iż nie można piechotą przez pola 
przejść, od k i lku  dni chodzimy jedynie po polach, by posp i- 
szczać wody, k tóre  w najmniejszem zagłęb ien iu  obficie się 
zbierają .  Po n iskich  g run tach  zboże, osobliwie ozimina, for­
m alnie znikła, tylko żółte  lis tk i n iedognite do szczętu, pozo­
s ta ły  na  miejscu, gdzie przed tygodniem  bujnie zboże 
się z ie le n i ło ; rzepaki z wiosny nienajlepsze te ra z  do złych 
zaliczyć m o ż n a ;  jeżeli się wkrótce nie wypogodzi, to  posa­
dzone kartofle p rzepaduą całkowicie.

W niedzielę zabito u nas mewę. J e s t  to ptak , k tóren  
tylko w nadzwyczaj m okrych  la tach  do nas  zagaszcza, zatem 
trzeba  się spodziewać mokrego l a t a ;  osobliwie p ro roku ją  n a d ­
zwyczaj m o k rą  jesień.

R zeka  Sołokija ,  n ad  k tó r ą  mieszkam, wylała na p rze­
strzeni k ilku  mil kwadratowych, z okna też widzę tylko 
wodę jak  daleko okiem siągnąć można.

Od p. Łuck iego  dosta łem  Soję, k tórej k ilka z iarnek z a ­
łączam , czy to j e s t  taka,  j a k ą  P a n  uprawiałeś u siebie ? *)

W  nr. 5. R o ln ika  je s t  umieszczony a r ty k u ł  p an a  A nto­
niego Brochockiego o r e g u la c j i  na jm u  robotn ików , o k tórym  
to a r tyku le  muszę napisać chociaż parę  uwag, wyrażając 
przedew szystkiem  zdziwienie, dlaczego Redakcya  w ogóle ten 
a r ty k u ł  um ieściła **).

Cały ten  a r ty k u ł  p rzypom niał mi pracę jakiegoś Niemca, 
k tó ren  wyrachował ile my czasu zużywamy na zażywaniu 
ta b ak i  lub robieniu  cygaretów, i ile z tego powodu osobiście 
ro k  rocznie tracim y, a nas tępnie wydedukował, ile m a ją tek  
narodowy w sku tek  tego trac i .  To samo i z a r ty k u łem  p an a  
B., k tó ry  zdaje się żartuje, bo trudno  przypuścić, by 
na  seryo tę  rzecz trak tow a ł,  k tó ra  ta k  poję ta  najmniejszego 
znaczenia nie przedstawia.

Z ap y tu ję  p. B. j a k  mamy tego przeciętnego robo tn ika  
użyć?  ja  gospodaruję n a  takiej przestrzeni j a k ą  chce mieć 
pan  B. i po trzebuję rocznie 5852  dni pieszych czyli p rzec ię ­
tn ie  miesięcznie 4 8 7 ' / ,  dnia a przynajm uje  jak  szczegółowo 
n a s tę p u je :

w styczniu 172 dni
„ lutym 193 n
„ m arcu 268 Va »
„ kwietniu 3 0 3 ' / ,
„ maju 523 »
„ czerwcu 538 »
„ lipcu 700 V

„ s ie rpn iu 1C0G 9f

„ wrześniu 538  V. V

„ październ iku  12C01/a W

„ lis topadzie 323  V, r>

„ g rudn iu 86 n
a zatem  moje -potrzeby nie dałyby się p r z e c i ę t n y m  
robotnikiem  zaspokoić. Drugie, zkąd  pan B. wziął 11 godzin 
przecię tn ie  p rac y ?  zapewnie radz ił  się kalendarza ,  a podług 
k a lenda rza  gospodarować nie potrafiłbym.

M ógłbym  jeszcze więcej kwestyi postawić, ale dam  po ­
kój i tylko zaw ołam : o teo ry o ,  teoryo, ja k a  ty  czasem 
naiwna. J- D-

"Wiadomości literackie.

Dr, S, Kudelka. Choroby roślinne i środki zaradcze.
K om ite t  c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 

postanowił n a  posiedzeniu dnia 15. m arca  1879 odbytem

*) D o tąd  n ie  otrzym aliśm y. Red.
**) A rty k u ł ten , będący  odpow iedzią n a  zarzu t uczyniony  ze 

s trony  R edakcyi, um ieszczony zo sta ł na  pow tórzone żąd an ie  p an a  JB.; 
czy je s t  w łaściw ą odpow iedzią na  zarzu t, w strzym ujem y się od zd an ia , 
będąo tu ta j s troną . R ed.

wydrukować własnym  k o s z te m  P odręcznik  „o c h o r o b a c h  
r o ś l i n n y c h  i ś r o d k a c h  z a r a d c z y c h "  napisany przez 
Dr. S. Kudelkę.

O ile dziełko podobne, p rzystępne bardzo n iską ceną 
swoją*), może wszystkim gospodarzom być pożyteczne, nie po­
trzebujem y tu  podnosić i ograniczam y się tylko na dosłownem  
przy toczeniu  opinii, j a k ą  prof. Dr. Godlewski po przeczytaniu 
przygotowanego przez Dr. K u d e lk a  m anuskryp tu ,  o takowym 
wydał :

„Proszony przez członka K om ite tu  Towarzystwa gosp. 
galic.  prof. S trus iew icza o wydanie opinii o przygotowanem do 
d ru k u  dziełku prof. Kudelki ,  t rak tu jącem  o chorobach roślin­
nych, przeczytałem zakom unikow any mi m anusk ryp t  i zna la ­
złem co nas tępu je  :

A u to r  postaw ił sobie za zadanie  przedstawić w sposób 
o ile możności przystępny, n a tu rę  i przyczyny n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  c h o r ó b  r o ś l i n n y c h ,  oraz zestawić k ry tyczn ie  
używane przeciwko każdej z tych chorób zaradcze środki. 
Z zadan ia  tego, ja k  zaraz  zobaczymy, au to r  należycie się 
wywiązał.

Ażeby książkę swoją uczyn ić  p rzys tępną  nie tylko dla 
ludzi z bo tan iką  obznajomionyck ale i dla szerszego ogółu 
wykształconych rolników, poprzedził au to r  sam wykład o cho­
robach, k ró tk im  wstępem dającym pogląd na  anatom iczną 
budowę roślin, a  zrozumienie tej części swej p racy u ła tw ił  
jeszcze dołączeniem k ilku  dobrze dobranych rysunków prze­
kroi najważniejszych organów roślinnych,

P iz y s tę p u ją c  do samych chorób, t r a k tu je  au to r  n a j ­
przód te  choroby roślin, k tó re  m ają  swoje źródło w różnych 
klimatycznych lub też z natury  gleby p łynących s tosunkach, 
nas tępn ie  zaś przechodzi do tych, k tó re  spowodowane są 
przez inne rośliny (zarówno grzyby ja k  i rośliny jawno- 
płciowe) pasożytnie na  naszych upraw nych  żyjące. Choroby 
spowodowane przez pasożyty zwierzęce są pominięte .

Przeds taw ien ie  całej m atery i  dziełka je s t  ja sne  i syste­
matyczne, pasożyty powodujące poszczególne choroby opisane 
dokładnie, a zrozumienie rzeczy znacznie u łatwione je s t  do­
daniem do dziełka tablic z odpowiedniemi rysunkam i.

Najważniejszą za le tą  dziełka p. Kudelki je s t  umiejętny 
wybór w nader rozległej l i teraturze przedmiotu, w l itera turze  
w której obok cennych i p ięknych prac, znajduje się wiele 
innych, podających powierzchowne i bezkry tyczne obserwacye 
i fałszywe na  nich oparte  poglądy. N iek tóre  niemieckie 
dziełka o chorobach roślin d la rolników pisane podają w bez- 
krytycznem zestawieniu obserwacye i poglądy często wprost 
sobie przeciwne, badaczów bardzo nierównej wartości, przez 
co ba łam ucą  niefachowego czytelnika. Tej wady um ia ł  się 
ustrzedz prof. Kudelka, k tó ry  zajmując się sam obserwowaniem 
chorób roślinnych um ia ł  też zużytkować prace drugich. K sią­
żka jego opar tą  je s t  wyłącznie na  pracach wiarogodnych i 
doświadczonych badaczów. wszelkie zaś wątpliwej wartości 
obserwacye, zostały pominięte. Pisząc o ś rodkach  zaradczych 
przeciwko chorobom zachował au to r  w podawaniu  ich n a l e ­
ży tą  ostrożność i położył szczególny nacisk na te, k tóre  mają 
istotną p rak tyczną  doniosłość. Odnośnie do tych środków 
opisał au to r  ca łą  m a n ip u la c ją  p rak tykow aną  dokładnie i 
szczegółowo. Książka tedy p. K udelki jeśli wyjdzie z d ruku  
może przynieść prawdziwą korzyść każdem u w ykształconem u 
rolnikowi, dając mu ja sny  pogląd na  n a tu rę  i przyczyny tych 
chorób roślinnych, z k tó re m i  ro ln ik  walczyć lub przynajmniej 
z k tó rem i liczyć się musi.

P rócz tego dziełko p. K udelki służyć będzie mogło 
jako bardzo  odpowiedni podręcznik dla uczniów naszych szkół 
rolniczych",

*) W  drodze p ren u m era ty  kosztow ać będzie powyższy P odręcz­
n ik  1 złr. 50 cont. w. a., cena zaś sk lepow a będzie 2 zlr. w. a.

2*
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W iadomości bieżące

Kukurudzą warzywna amerykańska.
D yrekc ja  krajowych szkól rolniczych w Dublanaeh 

otrzymała od p. Wiśniowskiego podróżującego po Ameryce 
próbkę nasion kukurudzy tam uprawianej z zachęceniem do 
prób w celu zaaklimatyzowania tej rośliny. Ponieważ list p. 
W. jest do części i do ogółu rolniczego zwroconv, przeto 
podajemy go w całości do wiadomości czytelników „Rolnika**, 
którzy z ofiarności i uprzejmości naszego rodaka niezawodnie 
korzystać zechcą.

Do Wysokiego Zarządu szkoły rolniczej w Dublanaeh
J few -T o rk  3. marca 1879.

Wysoki Zarządzie !
Zauważywszy, iż pewny, powszechnie w Ameryce znany 

i ulubiony gatunek kukurudzy zdaje się nieznanym w Polsce, 
zwracam się do Wysokiego Zarządu w nadzieji, iż oceni i 
wesprze moje usiłowania w celu rozpowszechnienia tak  cen­
nej rośliny. Na poparcie mego listu posyłam, przez łaskawe 
pośrednictwo „Gazety Lwowskiej", dwie szyszki rzeczonej 
kukurudzy na nasienie i puszkę ziarn tejże kukurudzy, na 
próbkę jadalną. Jeżeli Wysoka D yrekcja  poleci zgotować 
ziarna zawarte w tej puszce w m l e k u ,  z ostrzeżeniem aby 
nie kipiały n a d  2 —5 m i n u t ,  dadzą one niezbity dowód, iż 
rozpowszechnienie tego rodzaju kukurudzy byłoby rzeczą 
chwalebną. Amerykanie nazywają ją  sweet green-corn  lub 
evergreen corn c z y l i : kukurudzą  wiecznie zieloną. Sadzi 
się jak  każda inna, ale cokolwiek późno, z obawy wiosennych 
przymrozków. Staje się jadalną w stanie zielonym i goto­
wanym jednocześnie z każdą inną, a ma tę zaletę, iż nigdy 
nie dojrzewa ani twardnieje, ale trwa miękką i zieloną aż 
do późnej jesieni, dając się łamać co dnia przez 3 m i e ­
s i ą c e  i kłaść na stół jako jarzynę, gdy wszelka inna kuku- 
rudza 'daw no  sta ła  się twardą. Nie dość na tem. W  jesieni, 
w porze żniwa kukurudzy daje się i ona łamać, a ziarna 
obkrawują się z kaczanów i suszą w słońcu, lub łagodnem 
cieple. T e  ziarna służą potem przez całą zimę i wiosnę 
jako z i e l o n a  k u k u r u d z ą .  Próbka przysłana w puszcze 
przekona każdego, jak  smaczną strawę one wydają. Innym 
przymiotem tej kukurudzy jest jej słodycz tak w stanie zielo­
nym jak  suszonym, ztąd  też nazywają ją  Amer’ykanie także 
sweet-corn  czyli słodką kukurudzą. Dzisiejszą pocztą wypra­
wiam, jak  już wspomniałem, próbkę nasienia, które radzę 
posadzić w Dublanaeh, w dobrym gruncie.

Ponieważ ten gatunek nigdy nie dojrzewa rzetelnie 
w polu, szyszki potrzebne w jesieni na przyszłoroczne nasię* 
nie łamią się przed jesiennymi przymrozkami i zasuszają s ta ­
rannie w słońcu, lub ciepłej izbie, a w zimie m uszą wisieć 
w miejscu gdzie mróz dotknąć ich nie może i nie może za­
bić ich żywotności. Gdyby Wysoki Zarząd zachęcony memi 
pochwałami rzeczonej kukurudzy, życzył więcej nasienia 
jeszcze w roku bieżącym, upraszam o wczesne uwiadomienie, 
a  poszlę ilość pożądaną na m ó j  w ł a s n y  k o s z t ,  będąc 
sumiennie przeświadczonym, że rozpowszechnienie z i e l o n e j  
s ł o d k i e j  k u k u r u d z y  w naszym kraju byłoby usługą 
publiczną.

Ziemianom życzącym sadzić tę kukurudzę na próbę po­
szlę nasienie, jeżeli raczą się zgłosić o nie, ale rozumie się, że 
nie mógłbym ponosić kosztu nasienia i przesyłki dla zobo­
wiązania osób prywatnych.

Gdyby więc, który z panów rolników polskich pożądał 
nasienia wiecznie zielonej kukurudzy poszlę je w ilości odpo­
wiedniej sumie przysłanej na jego zakupienie, nie licząc nic 
a nic za fatygę własną.

Wszelkim szkołom rolniczym, ogrodom botanicznym i 
publicznym zakładom tak w Galicyi jak innych ziemiach poi* j

skich gotów jestem posłać mierną ilość nasienia kosztem 
własnym. W nadzieji, iż Wysoki Zarząd, uwzględniając moje 
dobre chęci, łaskawie wybaczy niniejszą odezwę podróżnika i 
raczy odwołać się do niego w każdym interesie, połączonym 
z aklimatyzacją nasion nowoświatowych w naszym kraju 
mam zaszczyt pisać się Jego sługą uniżonym.

S yg u rd  W iśn iow ski, w. r.
Adres: Mr. Cli. Solyom’s House Hoboken Street, Holesken 

N. J. U S. of America, via Hamburg.

Pług podwójny pomysłu p. Gąsiorowskiego
Pośpieszam donieść, dla wiadomości wszystkich rolni­

ków, że pług podwójny pomysłu p Gąsionwskiego. którego 
teorya całe i rozległe zastosowanie w „Rolniku11 tak przeko­
nywająco było wyłuszczone, został już skonstruowany i po 
dokonanych próbach najzupełniej unormowany. Próby odbyły 
się w Morawicy i robił je sam wynalazca wraz ze mną, oraz 
z p. Felicyanem Szybalskim na ściernisku, na koniczysku i 
na łące. Próby te udowodniły znakomitość pomysłu, nad 
którym wynalazca przez kilka lat pracował tak teoretycznie 
jak  i praktycznie, robiąc doświadczenia z wszelkiemi pługami 
Sack’a, Ransoma itp.

Rezultaty orki okazały się wyborne i pewny jestem, że 
wynalazek ten, na który podałem już o patent, obiegnie 
cały świat i zjedna wynalazcy słusznie mu się należącą wdzię­
czność rolników we wszystkich krajach, rozwiązał bowiem 
zadanie, jedno z najważniejszych w rolnictwie.

Na mocy układu z wynalazcą, rozpocząłem już wyłą­
czny wyrób tych pługów, których cena ustanowioną została 
obecnie na 46 złr. Cena ta jest w każdym razie niższą, niż 
cena za 2 pługi osobne z koleśnicami, które lubo niedosta­
tecznie, dotychczas tę samą robotę z osobna wykonywać 
musimy, a zwykle jeszcze brona i drapacz. Cena powyższa 
tylko dla tego sta ła  się możliwą, że wynalazca zadowalnia 
się nader skromnem wynagrodzeniem, byle rozpowszechnienie 
tych pługów ułatwić. Nie wątpię atoli że po uzyskaniu 
ogólnego przekonania o wartości tych pługów, będę mógł 
przez patenta wyłączności w Rosyi, w Niemczech, we Francyi 
i Anglii uzyskać dla wynalazcy większe korzyści i pewny 
jestem, że zagranicą pługa takiego niżej 55 złr. żadna fa­
bryka robić nie będzie, każąc sobie dobrze płacić i za sam 
pług, ale i za p a t e n t ,  z a  w y n a l a z e k ,  podczas gdy 
w k r a j u ,  przy cenie 46 zlr. wynalazca, jak  wspomniałem, 
bardzo skromne postawił wymagania, bacząc więcej na ogólne 
dobro.

Wszelkie re'neye z praktyki o tych pługach jakie utrzy­
mam, będę Szanownej Redakcji komunikować, jak  niemniej 
prześlę jeden do stacyi doświadczalnej w Dublanaeh i w Czer­
nichowie.

L . Z ieleniew ski, w Krakowie.

ROZM AITOŚCI.

W yw óz * A u stro - W ę g ie r  w  r . 1 8 7 8 . W ar­
tość ważniejszych w r. 1878 z Austro-W ęgier wywiezionych 
towarów wynosi około 698'3 milionów złr., z której to sumy 
wypada na surowe produkta 303T milionów złr. albo 43 ’4°/0, 
na fabrykaty zaś 395 2 milionów czyli 5 6 ’6% . Wywóz osta­
tniej kategoryi wykazuje w porównaniu z rokiem 1877 pod­
wyższenia o 65T  milionów złr. albo o prawie 20%  , gdy 
wywóz płodów surowych, głównie i przeważnie z powodu 
umniejszonego wywozu zboża, bydła i drewna, zniżył się o 

j  28*8 milionów zlr, albo o prawie 9% •
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Wywóz zboża i nasion strączkowych, obejmujący 
i),053.760 cetnarów metrycznych, zmniejszył się wprawdzie 
o 701.710 cetnarów metrycznych, jeżeli jednak uwzględnimy, 
że mąki i innych produktów młynarskich (2,285.981 cetn. 
metr.) o 655.120 cetn. metr. więcej wywieziono, to ubytek 
poprzedni zostaje wyrównany.

Nie tak z wywozem bydła i płodów zwierząt domowych. 
Jeżeli tabele handlowe uważać można za podstawę do oce­
nienia stanu jakiejś produkcyi to stan hodowli bydła jest 
jaknajsmutniejszy. Przez zamknięcie granic państwa niemie­
ckiego dla bydła z Austro-Węgier pochodzącego, zmniejszył 
się wywóz wołów o 49.640 sztuk czyli o 3 8 % , wywóz krów 
o 35.289 sztuk albo o 49% , świń zaś o 176.649 sztuk czyli 
o 35% . Gdy oprócz tego wykazuje się znaczny ubytek na 
wywozie masła (o 14-57„), łoju (o 76% ), kości, mączki ko- 
śnianej i spodium (o 12% ) oraz wełny (o 26 6% ),  z drugiej 
strony zaś zwiększył się przywóz smalcu i słoniny o 137% 
przypuszczać można, że nawet hodowla zwierząt domowych 
w Austro-Węgrzech upada z powodu, że targi, na które do­
tychczas stale liczono, są nam zamknięte. Wywóz świeżego 
mięsa ma podług tabel haudlowych wynosić w roku 1878 
tylko 5681 cetn. metr. (o 2709 cetn. metr. więcej niżeli w r. 
1877), k tó ra  to liczba chociaż wykazuje zwiększenie wywozu, 
nie jest jedną tak znaczną, jakby się było można spodziewać 
po zapowiedzianych w jesieni wielkich transportach.

Wywóz wódki i spirytusu (170.097 cetn. m e t r )  zwięk­
szył się w r. 1878 o 2254 cetn. metr., piwa (331.811 cetn 
metr.) o 32.463 cetn. metr., a cukru rafinowcnego (677.511 
cetn. metr.) nawet o 234 345 cetn. metr.

(Podług N. fr. Pr.)

Tępienie nagich ślimaków. Ślimaki nagie 
(I, i m a x a g r  e s t i s) należą do najszkodliwszych zwierząt 
nietylko w ogrodach warzywnych, ale tak samo na polach, a 
nawet w szkółkach drzew owocowych lub leśnych, gdzie nie­
dawno zeszłe drzewka czasem niszczą całemi grzędami. Głó 
wnie szkodliwe są jednak ślimaki w ogrodach warzywnych, 
tutaj bowiem uszkadzają i niszczą nietylko młode rośliny ale 
nawet duże, pięknie rozwinięte rośliny warzywne nie są przed 
ich napadami pewne. Środki przeciw nim zalecane są bar 
dzo liczne, jeden zaś z najskuteczniejszych jest świeże, na 
proszek zlasowane wapno, które się w taki sposób robi, że 
świeżo wypalone wapno macza się w wodę a gdy chwilkę 
nasiąkło, kładzie na misce i pozostawia spokojnie aż po roz- 
padnięciu się ochłodnie ; poczem się go zaraz używa, żeby 
przez dłuższe leczenie nie straciło siły gryzącej. Ponieważ 
ślimaki nie żerują podczas dnia, ale na żer wychodzą dopiero 
z nastaniem zmroku, dlatego użycie wapna rozpoczyna się 
o tej porze, Robotnicy, zaopatrzeni w wazonki z wapnem, 
idą między grządki, i opruszają rośliny wapnem, biorąc na 
raz tyle ile w pięć palców może się zmieścić. Rzut powinien 
być tak  silny, żeby wapno nie padało na jedne miejsce danej 
rośliny, ale otaczało ją  chmurą, osiadając zwolna na liściach. 
Przy samem obsypywaniu wiele ślimaków wapnem posypa­
nych ginie, uszłe zaś przy żerowaniu napotykając wapno wala 
się niein i także ginie. Środek ten wypróbowany przez ogro­
dnika Walz w Niederstolzingen nadaje się do użycia na 
wszelkie kapusty, ogórki, fasole tylko nie na truskawki i 
kalafiory z zawiązanemi różami, bo wapno psuje jak jedne 
tak drugie. Dla ochrony truskawek i kalafiorów używają 
z dobrym skutkiem plew7 jęczmiennych, które jednak codzien­
nie trzeba wzruszać przed południem, żeby nie przylegały do 
ziemi i były na wieczór suche, bo gdyby plewy deszcz przy­
płaszczył do ziemi i były wilgotne, ślimaków nie powstrzy- 
mają. Jeszcze sknteczniejsze jest  kładzenie mokrych deszczu- 
łek między rzędami truskawek lub kalafiorów przed wieczo­
rem, Rano, gdy ślimaki na dzień się pochowały, podnosić

deszczułki i zbierać ślimaki, które na dolnej do ziemi przy­
legającej stronie deszczułek zwykle się gromadzą.

z

Dział pytań i odpowiedzi.

Pytanie 29te.
Czy używa u  nas kto w ia trak ó w  zw y cza jn y ch  do na- lub odw a­

d n ian ia ;  z jak im  sku tk iem  i j ak a  ilość wody przy sprzyjającym  w ie ­
trze  da się  podn ieść?  Proszę oraz o opisanie  k o n s t ru k c j i  i przybli­
żony koszt urządzenia  takiego w ia tra k u  ? N a osta tku  zapytuję  czy 
w ia trak  do tego celu da tby  się urządzić  na  t ra tw ie  czyli  p ływ ający  i 
czy może rob ił  kto z tern p ró b ę?  J.  D.

Pytanie 30te.
J a k a  książka  lub b roszu rka  n a jp rzy s tęp n ie j  t r a k tu j e  o u p r a ­

w i e  i w y p r a w i  e l n u ,  j a k  n iem nie j  o sposobach  b l ichu p łó tn a ?
J a k i  g a t u n e k  l n u  zalecać n a le ży  włościanom i j a k ie  n a ­

leży im dawać wskazówki, aby odpow iednio  pod  ten  ga tunek  u p ra ­
wiali ziemię ?

Czukiew L. R oża  . .  .

W y c i ą g
ze sprawozdania o V. pełnem posiedzeniu lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej, odbytem dnia 16. kwietnia 1879 

pod przewodnictwem prezydenta Izby p. E. Simona.

Ze spraw odnoszących się pośrednio lub bezpośrednio do ro ln i­
ctwa, zała tw iła  Izba  n as tęp u jąc e :

a) W ys. Namiestnictwo zawiadomiło Iz b ę  o rozporządzeniu  wys. 
c. k Ministers tw a spraw wewnętrznych z dn ia  30. m arca  b. r.  liozba 
4433, że z wolnych od zarazy bydlęcej powia tów  Galicyi dozwolono 
wprowadzenie byd ła  roga tego  n a  poniedzia łkowe wiedeńskie targ i  
bydła  rzeźnego i rozsp rzedaż  tegoż w żywym stanie, ta k  dla W iedn ia  
ja k  i okolic.

Sek re ta rz  Izby wyjaśnił,  że powyższe rozporządzenie  nastąp iło  
w sku tek  w s taw ien ia  się Izby, tudzież gorącego poparc ia  Towarzystwa 
gospodarsk iego  i wys. c. k. Namiestnictwa, ' k tóro  wspólnie s ta ra ły  się 
usi lnie, aby cofnięto lub zmodyfikowano p ierwotne rozporządzenie 
wys. M inister twa spraw wewnętrznych z dnia 23. lutego 1879 f. 9547, 
k tó rem  postanowionem  było, aby bydło pochodzące z Galicyi na 
ta rg u  wiedeńskim uw ażano  za  bydło k on tum acy jne ,  wszystko bydło 
z Galicyi choćby pochodziło  z pow ia tów  i miejscowości wolnych od 
zarazy, do W ied n ia  li ty lko  na  ta rg  co środę się odbyw ający  sp row a­
dzać wolno, że tamże li n a  potrzebę  miejscową w j a k  na jkrótszym 
czasie w rzezalni mie jskiej  w St. Marx rzezi poddanem  być musi, zaś 
żadną  m ia rą  ani na  p rzedmieścia,  ani w okolicę W iedn ia  odsprzeda- 
wanem  być nie może.

W  pierwszej zaraz  chwili  po nadejśc iu  m em oryału  Izby do wys 
c. k. Ministerstwa sp raw  wewnętrznych pośpieszył się re fe ren t  w tymże 
Ministerstwie zawiadom ić  Ministerstwo h a n d lu ,  a to M in is te rs tw o 'izbę  
telegraficznie o n iemożności bezwłocznego uwzględnienia żądań  Izby, 
chociaż sprawa ta  osta tecznie  jeszcze n ie  by ła  rozstrzygniętą  i nad  
n ią  w sku tek  owych podań  a n as tępn ie  przedstawień wysłanej do 
Ministerstw deputncyi K o ła  P o lsk ieg o  odbywały się u JE .  p. m in is t ra  
konfereneye  m inistrów. Oprócz re fe re n ta  m iniste ryalnego b ra ł  udz ia ł  
w tej na radz ie  także  p. wiceprezydent Nam iestn ictwa Zaleski.  Na 
k o n fe re n c ja ch  tych zdecydowano się przyzwolić  wedle żądania  Izby 
handlowej na  przywóz bydła  rogatego  z w o ln y c h  od zarazy powiatów 
Galicyi wschodniej n a  targ i  poniedziałkowe do “Wiednia, postanowiono 
j e d n a k  z powodu równoczesnego wybuchu zarazy w Czechach prze­
czekać jeszcze przez jeden pon iedz ia łkow y targ ,  i potem  dopiero 
ogłosić powyżej p rzy toczone  rozporządzenie ,  co też rzeczywiście na s tą ­
piło i tem uajnowszem  rozporządzeniem  uchroniono Galicyę od nie- 
obliczonych stra t,  n a  k tó re  w sku tek  rozporządzenia  z dnia  23. lutego 
b. r. n iechybnie  n a rażoną  była.  Izba  wzięła  do wiadomości.

b) Na wezwanie wys. c. k. Ministers twa h and lu  do oświadczenia 
się, czy w K ołach  przemysłowych w okręgu  Izby  objaw ia  się o tyle 
zain teresowanie  się  “W y s t a w ą  p o w s z e c h n ą  odbyć się m ającą  
w r.  1880 w M e l b o u r n e  (w Australii) ,  aby w myśl rządu kolonial­
nego w “Wiktoryi,  udzielić  wystawcom austryackim  poparcia  oficj-al- 
nego, u chw al i ła  Izba  odpowiedzić, że ze względu na wielką odległość
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m ie js c a  w ystaw y  i n iezn ajom ość stosu n k ów  au stra lsk icb  n ie  m a w ca le  
w id ok ów , ab y  p rzem ysłow cy  okręgu  lw o w sk ieg o  w z ię li u d zia ł w p o ­
w yższej w ystaw ie.

c) N a  w ezw a n ie  g a lic y jsk ie g o  T ow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o  w y ­
b rała  Izba  na d e leg a tó w  sw o ich  do k om isy i d la urządzen ia  t a r g u  
z b o ż o w e g o  w e  L w o w i e  w  m iesią cu  w rześn iu  b. r. w icep rezy ­
den ta  p. R ob erta  D om sa , rzeczy w isteg o  cz ło n k a  p. Sa lom on a B u b era  
i  k orespon d . cz łon k a  p. F iiip a  H o ch fe ld a .

d) N a  w ezw an ie  K om itetu  u rząd zającego  drugi z j a z d  h a n ­
d l a r z y  d r z e w e m  odbyć s ię  m a ją cy  w  W ied n iu  dnia 23. k w ietn ia  
b. r. w yb rała  Izba  d e legatem  cz ło n k a  sw eg o  p. J. M. K larield a .

P rzy d zie lo n o  k om isy i h a n d low ej do sp ra w o zd a n ia :
e) P e ty c y ę  k lubu g o sp od arzy  ro ln ych  i la so w y ch  w  W ied n iu  

w  sp raw ie  trak tatu  c ło w eg o  i h an d lo w eg o  m on arch ii a u stro -w ęg iersk ie j  
z państw em  n iem ieck iem .

Część urzędowa.

C. k. T ow arzystw o gosp. gal. I• 351.

O k ó l n i k
do Szanownych Rad w sz y s tk ic h  Oddziałów

ces. król. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

D la  braku czasu  w n io sek  K om itetu , d o ty c z ą c y  u tw orzen ia  stacy i 
k o n tro li n a sio n , n ie  m ó g ł p rzy jść  p od  obrady X IY . R ady O góln ej, 
odbytej w  L utym  b. r. W n io sek  ten  o p ie w a :  W zyw a się  w szy stk ie  
O ddzia ły  T ow arzystw a gosp o d a rsk ieg o  g a lic ., aby p rzyczyn iły  s ię  do 
u rząd zen ia  sta cy i k o n tro li n asion  w  D u b lan ach , z za strzeżen iem  dla  
człon k ów  T ow arzystw a zm n iejszon ej taksy.

R o k  roczn ie ty s ią c e  w ych od zą  z kraju  na  sp row ad zan ie  nasion . 
N a sio n a  te  z różn ych  m iejsc  i różn ych  h an d lów , często  bardzo p rzy­
ch od zą  zan ieczy szczo n e  i  fa łszo w a n e . W sp om in am y tu ty lk o  o ow ych  
fabrykach  w  P rad ze czesk ie j i H am burgu, k tó re  z k am yczk ów  n aśla -  
d u ia  n a s ie n ie  lu cern y  i k o n iczy n y . T ylko m ik rosk op ijn e  b ad an ia  
p rób ek  m ogą  nas och ron ić  od pod ob nych  fa łszerstw  i w skazać o ile  
n a sio n a  zan ieczy szczo n e  są  chw astam i. S tacye k o n tro li n asion  szybko  
rozszerzy ły  s ię  po ca ły ch  N iem czech , w  z iem ia ch  p o lsk ich  je s t  taka  
staova w Ż ab ik ow ie pod  P ozn an iem .

K om itet m niem a, źe  Szanow no R ady u zn ają  za p otrzebne u tw o ­
rzen ie sta cy i k on tro li n a sio n  w  D u b lan ach , i uprasza o ry ch łą  o d p o­
w ied ź czy  i ja k a  sum ą O ddzia ł raczy  p rzyczyn ić  się  do w p row ad zen ia  
w  ży c ie  tej in sty tu cy i, O dpow iedź m a b yć n a d esła n a  n ajd a lej do 
k o ń ca  C zerw ca b. r.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
L w ów  dnia  12. k w ie tn ia  1879.

D . A braham ow icz, wiceprezes.
J . Greliński, sekretarz.

C, h. Tow arzystw o gosp, galic. I. 605 .

O k ó l n i k
do Szanownych  Rad wszys tk ich  Oddziałów

ces. król. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

0 zarybieniu  rzek w Galicy!.
P ro feso r  w szech n icy  J a g ie llo ń sk ie j  w K rak ow ie  D r. M aksym i­

lia n  N o w ick i, n a d e s ła ł do K om itetu  T ow arzystw a  gosp o d a rsk ieg o  
g a lic . na okaz k ilk a  m ło d y ch  ło so s i, w y lę g ły c h  na je g o  ap aracie  
k u h fo rn ijsk im  w  K ra k o w ie , w  i lo śc i 10.000 ok azów , z ikry sp row a - 1  

dzonej z n ad  R enu.
O k azy  te  w y ch o w a ł on w  zam iarze p rzes ied len ia  ło so s ia  do j 

D n iestru  i  j e g o  p rzy to k ó w , gd z ie  go d otąd  n iem a. C zęść zam ierza  
w p u ścić  ta k ż e  do W is ły  p od  W a w elem  w K rak ow ie , d la  p om n ożen ia  
•ta n u  ry b n eg o . N ad to  p o sta n o w ił p rzes ied lić  w ęgorza  do naszych  w ód  
czarnom orskich , i w  tym  ce lu  w p u ścić  o k o ło  16.000 w ęgorzyków  do

Strw iąża , m ięd zy  Sam borem  a K on iu szk am i, a ja k o  obezn an y z ruchem  
k u ltu ry  rybnej na ca łe j k u li z iem sk ie j, i z przesied lon iem  ryb am ery­
k ań sk ich  do rzek  eu rop ejsk i c li, a eu rop ejsk ich  do A u stra lii, n ie  w ątpi, 
że cenne te  ryby będą p r o sp e r o w a ły  w sw ej now ej o jczyźn ie .

W  piśm ie do K om it porusza p rzy tem p . Dr. M aksym ilian  N ow ick i, 
żeb y  T ow arzystw a ro ln iczo  z a ję ły  s ię  spraw ą zaryb ien ia  naszych  rzek  
i p rzyczyn iły  się  do te g o , aby u nas w  każdym  m łyn ie  sta ł aparat 
do w y lęg a n ia  narybku.

P o d a ją c  do pow szech n ej w ia d o m o śc i ch w a leb n e  u siło w a n ia  Dr. 
M aksym iliana N o w ic k ie g o  co do zaryb ien ia  rzek  n a szy ch , k tóre kraj 
c a ły  pop rzeć by w in ien , przypom nąć n a leży , iż K om itet T o w a rzy stw a  
g o sp o d arsk iego  g a lic . ju ż  d w u k rotn ie  poru sza ł tę  spraw ę i w tym  
celu  sp row adzał n aw et fa ch o w y ch  rzeczozn aw ców , w sze lk ie  jed n ak  
u siło w a n ia  je g o  ro zb iły  s ię  o ap atyę  u góry i dołu . 1 ja k ż e  p e tern 
w szystk iem  się  d z iw ić , że  kraj nasz obfitujący n ieg d y ś w ryby, dziś 
cierp i na n ie d o sta te k  i drogo p rzep łacać jo  m usi. T ak  zdrow y i p o ­
siln y  pokarm  ja k i d a je  ryb a , z pow odu  zbyt w yso k iej je j  cen y  (będąc  
dw a razy droższym  od m ięsa ), sta ł s ię  przystępnym  ty lk o  d la  k la sy  
zam ężn ej, i  k ied y  np. w e F ra n cy i funt ryby k osztu je  ty lko  ‘/ ,  część  
teg o , co funt m ięsa , u n a s  dw a razy w ięcej od  m ięsa  funt ryby  
k osztu je .

Oby ta krótka  w zm ianka, u su w ając d o ty ch cza so w ą  apatyę , dała  
im pu ls do g o r liw szeg o  niż dotąd  za ję  c ia  s ię  tą  spraw ą.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. gal.
L w ów  dn ia  4. k w ietn ia  1879.

D aw id  Abraham owicz, wiceprezes. 
J . G reliński, sekretarz.

Z  c. k. Namiestnictwa l. 20:106 .

Do Szanownego Komitetu Towarzystwa gospod.
w e L w ow ie .

W ed le  rozporządzenia  W y so k ieg o  e. k . M in isterstw a spraw  
w ew nętrznych  z d. 18." k w ietn ia  r. b . do 1. C000 n ie  w o ln o  w p row ad zać  
b y d ła  do W ied n ia  na p on ied z ia łk o w e targ i z  ża d n eg o  p o w ia tu  dot- 
k n ieteg o  zaraza lub  w c ie lo n eg o  do okręgu  zarazy w pierw , dopóki 
zaraza w  tym że urzęd ow n ie  za w y g a s łą  i o g ło sz o n ą  n ie  zosta n ie , n ie ­
m niej, iż  nio w o ln o  w y d z ie la ć  p ow iatu  z okręgu  zarazy w p ierw , d op ok i 
zaraza w  całym  p o w ie c ie  zarażonym , z pow odu  k tó r eg e  w cielon ym  
zo sta ł p o w ia t do okręgu  zarazy , zu p e łn ie  n ie  w y g a śn ie , że przeto c. k. 
N am iestn ictw o  w  m iarę u g a sa n ia  zarazy  o g ło s i czas, w  którym  z k a ż ­
dego z w ym ien ion ych  w  tu tejszych  resk ryp tach  z dnia 2. i 9. k w ie tn ia  
1879 do 1.17.081 i 18.182 p ow ia tów , w yjąw szy  p o w ia tu  ja w o ro w sk ieg o , 
dopuszczonsm  b ęd zie b yd ło  rzeźne na p o n ied z ia łk o w e  targi w e  
W ied n iu .

W e L w ow ie  dnia 19. k w ie tn ia  1879.
Z a lts k i  w . r.

Ceny targowe w e Lwowie d. 6. maja.

(Podług sprawozdania lwowskiej Izby kupieckiej. Ceny 
za 100 kilgramów bez opłaty akcyz.). Pszenica czerwona złr. 
8-25 do 8',60 biała od złr. 8.25 do 8 ‘60, żółta od 7-75 do 
8-— , żyto od zł. 4-50 do 4 ‘80, jęczmień browarny od złr. 
5 —  do 5-25, pastewny od złr. 4-25 do 4 50, owies od 4-50 
do 4-70, groch do gotowania od złr. 6 ‘25 do 7 25, pastewny 
od 4-60 do 5-25, wyka złr. 3'75 do 4'— , bób od V —  do
9-50, kukurudza stara od złr. 5 —  do 5-25, nowa od 4'50 
do 4 ‘75, rzepak zimowy od zł 11*— do 12-— , rzepak letni 
od zł. 10-75 do 11-25, lnianka od zł. 10-— do 10’50, nasie­
nie lniane od złr. — *— do — — , koniczyna od zł. 30' 
do 3 5 ’— , kminek od złr. — 1—  do — •— , anyż płaski od 
złr. 38 '— do 40-— . 

Spirytus za 10.000 literpercent: gotowy złr. 2o-75.
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L. Z i e l e n i e w s k i
w  K r a k o w ie .

Najstarsza fabryka machin i narzędzi rolniczych i przemysłowych dostarcza,

MŁÓĆ A R N I E  K I E R A T Y
m I  (Patent).11

U LI I  I U  1 U U  I U U U  M u u u w j  * * * » -  w   f --------------  *  • “

en qiowniki — Mlvnki — Kopaczki —  Sieczkarnie — Pompy — Walce — Szatkownice -
S  - f c w D W  -  S i k a S -  Żniwiarki -  Kosiarki -  O m M .  -  Kuf, _  Młyny -  T artak i

Wszelkie odlewy — Przyrządy wiertnicze najnowsze.
Plany, kosztorysy bezpłatnie. -  Monterów i inżynierów posyła się na żądanie. ( 3 - ? )

O : O l c 5:

0

Ó

•4-*
cd Ó
Im 0
cc

óc
• H
> .

0

X 3
CD

ó

Im 0

0
CD ••
IM
CO

0

0IM
C 0
cd
c 0

0> *c
CD n

O 0

ó

ó

Tylko jak zapas wystarczy!
i j v UT,adłvch połączonych fabryk wyrobów ze srebra B ritania OŁBJBZYMI SKŁAD, wyprzedaje się

a p . w . W ^ Ł ń . 0. ^  5 . .W n . . i ™ S.  .rek™

ciężkich łyżek stoł. ze srebra „i ^Ritei U ko/ci 2 piękne lichtarze salonowe ze srebra brit., 6 szt. kubków do ja ja  ze srebra b n t., 1 piękna 
chochla stoł. ze srebra b n t  ^ P 8Z«J f  ™ fcl' / p E  sitko do herbaty ze srebra b rit., 36 przedmiotów.

gotówki, jak  długo zapas wystarczy, załatwia

Vereiniste Britani’a-Silber-Fabriks-Depot we Wiedniu, III. M atthausgasse 2.
mr Setki listów dziękczynnych i pochwalnych od wpływowych osobistości o niezrównanej dobroci fabrykatów mamy do łaskawego 

p r . e j i z e n i T a ^  W szystko, coby się niepodobało, będzie w przeciągu ośmiu dni napowrót przyjęte. T M 3 __________________________ O J

A. Sautner «& Comp.
fabryka narzędzi rolniczych

G raz, Annensirasse N r. 57. 
poleca po najumiarkówańszych cenach swm nowe uznane za najlepsze

!!! R Ę C Z N E  S R Ó T O W N I K I  I M ŁY NY!!!
(Schrot- und Handmahlmtihlen).

Te młyny wyrabiamy w dwóch gatunkach, z których młyn nr. I (bez przyrządu 
sitowego) służący" przeważnie do śrutowania wszystkich gatunków zboża i do mełcia 
kukurudzy na mamałygę. polecamy szczególnie.

Młyn nr. 2. posiada przyrząd sitowy i może być użyty do mielenie wszelkich 
gatunków mąki i grysu na potrzeb domową.

Te młyny dają się nadzwyczaj łatwo obracać i produkują zadziwiająco wiele. Zale­
camy te młyny także pp. kupcom do mielenia różnych korzeni i cukru Pp. rotajjom  
polecamy oprócz tego nasze r ę c z n e  i p o d w o j n e  m ł o c k a r n i e  (H and- undDoppel^ 
breitdreschmaschinen), któremi wymłocone zboze można ponownie w snopy powiązać, 
także sieczkarnie i najróżniejsze inne rolnicze machiny. Machiny był) na wszystkich 
wystawach, także wiedeńskiej, premiowane, za każdą zas machinę gwarantujemy pizez 
dwa lata.

Ilu strow an e Izatalogi n a  żądan ie  p o sy ła m y  f  ranko.
Obrotni i rzetelni pośrednicy do sprzedaży są, poszukiwani.

( l ~  1)
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Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
p o d a je  d o  p o w s z e c h n e j w ia d o m o ś c i w  m y ś l §. 11. s ta t .  g ra d o w e g o  w y k a z  n a jw y ż s z y c h  c e n ,  po ja k ic h  w  G a lic y i,  w  W .  k s . 
K ra k o w s k ie m , w  k s . h u k o w iń s k ie m  i  n a  S z lą z k u  w  p o je d y n c z y c h  p o w ia ta c h  w s z e lk ie  ro d z a je  z ie m io p ło d ó w  do  u b e z p ie c z e n ia  

 ____________ o < l g r a d o b i c i a  w  l o k u  1 8 7 9  p r z y j m o w a n e  b ę d ę .
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Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.
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